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Zbrodniczy alarm. 
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Czterdziestoletnie istnienie i wysoce poży” 
teczny rozwój Towarzystwa wzejemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie, uczyniły tę organizację je- 
dnem z najsilniejszych ogniw w ekoaomiczaem 
życiu społeczeństwa. „Florjaaka* nie jest dzi- 
siaj instytucją, obchedzącą tylko grono osób, 
ubezpieczonych w niej, lub związanych z nią 
csobistymi interesami. Jast to już czynnik pier- 
wszorzędnego znaczenia w samopsemocy naro- 
dowej — jedaa z dźwigni, ceanych dla calego 
ogólu polskiego w Galicji, w jega usiłowaniach 
do podniesienia dobrobytu w kraju i wyzwole- 
nia się z pod ekonomicznego nacisku obcych — 
jest to, jednem slowem, obok fachowego za- 
kresu dzalania, wielka akcja obywatelska, ró- 
wna każdej innej, rozpoczętej w imię odrodte- 
nia narcdu. 

Otoliczność ta tiómiczy, dlaczego we wszy- 
gtkich sferach spoleczeń:twa sprawiła tak silne 
wrażenie broszura, wydana przed paru tygo- 
dniami we Lwowie, a zawierająca bardzo po- 
ważne zarzuty przeciw gospodarce i stosuakom, 
jakie mają panować w rzeczonem Towarzy- 
stwi, a które — zdaniem autora — prowadzą 
instytucję wprost do ruiny. Wprawdzie wzgląd, — 
że autor, występujący w tak donośnej sprawie 
i odsłaniający wrzekomo najgłębsze rany spale- 
czne, nie miał odwa;i podpisania nazwiska pod 
swą pracą, lecz jaz gdyby rozchodziło się o 
dr bnostkę, ukrył się pod psendorimem „Po- 
iof raowanego* osłabiał wielce znaczenie 
jeg» broszury, to jednak sam niebywały fakt 
wystą „ienia i cyfrowe dowody, na których o- 
parl swą epinię. były w stanie zaniepokoić 
kraj cały. Po tylu bolesnych doświadczeniach, 
jakie przeżyliśmy w latach ostatnich, drażliwość 
naszych uczuć jest więtszą, niż w innych spo- 
łeczeństwach, a moralne znaczenie naszych 
krajowych instytucyj w zupelności usprawiedli- 
wia fakt, iż opinja każdej z nich dotyka opinji 
całego ególu. 

Odczuliśmy boleśnie formę publicznego 
ataku, jaką wybrał anonim, sle milczeliśmy na 
razie. Zarzut” były tak doniosłe i stanowcze, 
że roztrząseć „, wydało się nam niemożliwem 
bez uprzedniego, bardzo dokładnego i na ped- 
stawie ksiąg Towarzystwa przeprowadzonego 
zbadania. Czekaliśmy wyjaśnień ze stromy za- 
rządo Towarzystwa, ażeby z porównania ich 
z zarzutami wysnuć sąd ścisły, a bezstronny. 

Wyjaśnienia te ukazały się właśnie w dru- 
kowanem piśmie dyrekcji Tewarzystwa do de- 
legatów na ogólne zgromadzenie, co de treści 
którego zamieścil:śmy już nadesłany nam z Kra- 
kowa komunikat. Mając przed sobą glosy ze 
stron obu, możemy obecni wypowiedzieć sąd 
własny. 

Anonimowy autor broszury widzi przede- 
wszystkiem ideał gospodarki w dawnej dyrekcji 
i zarznca nowej, że poczęła wprowadzać inno- 
wacje, jakich dawniej unikane. Tak np. zapro- 
wadzono obecnie podział administracji na sekcje, 
tworząc je w csterech miastach prowincjosał- 
nych, co znacznie podniosło wydatki na zarząd. 
Tymczasem z wyjsśnienia dyrekcji dowiaduje- 
my się, że już oddawna, za czasów dawnej 
dyrekcji, istniała ta tendencja i spowodowała 
otwarcie takich sekcyj, pod nazwą reprezentacyj 
we Lwowie, w Czerniowcach, w Bernie, Utwe- 
rzone więc nowe sekcje są tylko dalszym cią- 
giem rozwoju agand Towarzystwa, a mie są 
przytem czemś nowem, albowiem istnieją i 
mnożą się także w innych stowarzyszeniach 
asekuracyjaych. Dyrekcja cyfrowe zbija twier- 
dzenie autora, jakoby ta organizacja sekcyjna 
monsrualoie podniesła wydatki. Gdy autor u- 
trzymuje, że ustanowienie i kontrola sekcyj 
wzmogły wydatki Towarzystwa o sumę 100.000 
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Zwycięzcy. 


POWIEŚC 
— Prześliczne! — mruknął cicho i odio. 
żył książkę. — A jak to ona cudownie śpiewa- 
la... ons... ale jakże się xazywala?... Był prze- 
cież z nią cały miesąc na R'wierve... Ach, 
prawda, hrabianka Réqés de Villourez... bru- 
netka prześliczna; jej włosy miały odcień gra- 
natu i ta jej lekko smaglława cera, ruisieniąca 
sią chwilami, jak jutrzenka za opalowemi 
mgłami, gdy byla wzruszena, lub gdy niespo- 
dzianie ją zeszedl. Zdaje się, że ona mu sprzy- 
jala — a on?.. Lutił ją bardzo, szukał jej to- 
warzystwa ; razem robili wycieczki. 
Czasem bywsła dziecinnie wesołą... 
Jak też egi zabawnie śpiewali 
ten dust: 
„Aimable Italie, 
Sag sso ou folie 
Jamais, jemais me t'oublée 
Qui t'a vue ua jour..* *) 
Debre to byly czasy! — westchnął... Wi- 
dzi ją, jak idzie z matką w parku Mentony, 
emutla, zgrabna, elegancka... jak uśmiecha się 
na jego widok.. i podaje rękę, istną lilię... 


uboje 


*) Mila ziemio włoska 
Czy mędrzec, czy szaleniec, 
Zapomnieć cię mie zdoła, 
Kto raz widział cię... 
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„Dzleselk Polski" — nab pias Marjnaki i. 7. 


koron, to dyrekcja wykazuje rachunkiem, iż pe- 


większyły one koszt o — 2678 k. — rocznie, 
w czem już mieś:i się także kwota, jaka przy- 
pada na kontrolę dawniej istniejących trzech 
reprezentacyj ! 

W ten, mniej więcej, sposób zbija dyrek- 
cja inne zarzuty anonimowego autora. Trudno 
je przytaczać wszystkie; trzebaby przedrukować 
całą broszurę. Dla charakterystyki jednak, mu- 
simy napemknąć przynajmiej ważniejsze. I tak, 
autor zarzutów twierdzi np., Że ze stesunku bi 
lansowego między ostatnim rokiem dawnego za- 
rządu, a pięcioletnią gospodarką obecuego za- 
rządu wynika, iż tenże w ciągu lat pięciu zde- 
lal roztrwonić 3 592.290 k 

Jakim sposehem autor przyszedł do takiego 
wyniku? Oto, peprostu bierze bilans jednego 
roku z czasów dawniejszej dyrekcji, tj. z r. 
1896|7 i eblicza, że zysk tego roku wynosi 
1734 pre. zebranej zaliczki: dalej zestawia ra- 
zem wstystkie bilanse z 5 lat zarządu 
obecnej dyrekcji i wykazuje, że zysk z tej pię- 
cioletniej epoki wynosi 898 pre., czyli, Że 
zysk ten jest mnisjszy od zysku z jednego 
roku 1896|7 o 8-36 pre, ce cyfrowa przedsta- 
wia mniejszy zysk o 3,397 586 k. 35 h. D 'da- 
wszy do tego parę muiej'zy hb pozycyj, deche- 
dzi autor de kwoty x. 3,592 290 b. 60, e któ- 
rej te kwocie wyraża się, iż zostala roztrwonioną. 


Trudno nie edmówić nowemu zarządewi 
sluszności, gdy odpowiada: „Autor wziął rek 
1896|7; my zaś weźmy rok inny z czesów da- 
wnej dyrekcji, np. najbliższy, tj. r. 189516. Na 
podstawie zdpelnie takiege porównania z r. 189546, 
jakie aufor przeprowadza z r. 18967, dejdzie- 
my de człtiem innych, a nawet wprost przeci- 
wnych wyników“. Tu z dełączenej tablicy 
dowiadujemy się, że w przedostatnim roku 
(18956) dawasj dyrekcji zysk z interesu wy- 
nosil 260837 k. 92 h., czyli 3:47 pre., pod- 
czas, — jak autor sbliczyl — zysk z pięcio- 
letniego perjodu mowej dyrekcji wyassıl 891 
pre, czyli byl wyżsym o 544 pre, co cyfro- 
wo uczyni 2210869 k. 62 h. 

Jasną jest przete rzeczą, że zastosowana 
przez autora metoda, która prowadzi do tak 
wprost sprzecznych rezułtatów, wedlug tego, czy 
do porówrania weźmia się jeden, lub drugi rek, 
— jest poprostu nensensem ! 

A oto inny przyklad: Autor czyni powa- 
Żny zarzut, iż kesita administracyjne w prze- 
ciągu ostatnich lat pięciu wzrosły do sumy ke- 
ron 1,612.609. Oblicza zaś w ten sposób, że 
bierze sumę kosztów admioistracyjuych z roku 
1897 i powiada: w r. 1898 koszta admi ristra- 
cyjne były wyższe o tyle, w r. 1899 znowu o 
tyle, itd, poczem, sumując te zwyżki, dochadzi 
do wykazanej kwoty kor. 1,612 609. — Jest to 
jaszrawie tendencyjne przedstawienie rzaczy i 
słasznie zarząd cdpowisda, ża koszta zdmini- 
stracyjne w instytucii szybzo rozwijającej się, 
muszą cyfrowo wzrastać. To jest przecież ja- 
sne! Instytucja asekuracyjaa, która zbiera 5 
miljonów zaliczki, musi mieć wyższą cyfrę ko- 
sztów, niż ta, która zbiera 3 miliony zaliczki. 
W towarzystwie krakowskiem zaliczka w ciagu 
tych 5 lat wzrosła bardzo znacznie, liczba pake 
powiększyła się w stosunku jeszcze większyni, 
caly więc interes znakumicie się rozszerzył i po- 
większył; naturalna rzecz przeto, że i koszta 
wzróść musialy. Dla ilustracji metody autora 
dyrekcja w taki sam, jak on, sposób zestawia 
wzrost kosztów administracyjaych za jedno pię- 
ciolecie dawnegę zarządu i wykazuje, Że Fzia- 
stały tam one tak samo. 

Przyteczyliśmy parę przykładów i aiio 
jeszcze, że w taki sam sposó wyjaśnienie dy- 
rekcji zbija punkt za punktem każdy, nawet 
nejdrobniejszy zarzut, wykazując autorowi 
wprost zmyśłone, lub sofistycznie naciągnięte 
arguments i cyfry. Dowód ten, oparty aa cy- 
frach, jest wprost druzgoczący, a odpo- 


! one się streszczały, 
i zbyteczno. 


wychodzi 2 razy dziennie, 


wiedź na zar”nt, jakoby dyrekcja zbyt wiel- 


ką prowadza kontrolę nad administracją, wy- 
kazuje jasno, iż do zarzutów zabrał się czlo- 
wiek maly i pełen osobistej niechęci, z motywów 
równie prywatnych, jak bardzo niskich... 

Odczytawaesy wyraźnie zarznty i wyjaśnie - 
nia, przychodzimy do sumiennego prz nia, 
że cały hałas, jaki wszczęto R A 
csobistych animozyj,czy zemsty jedni, która 
czuje się moża pokrzywdzoną-przez jedog, lub 
d:ugą esobisteść z zarządu Towarzystwa. Krzy- 
wda może być rzeczywistą i osoki:tych zalet, 
czy wad członków zamąlu nie znamy; w to nie 
wchodzimy, bo wiemy, że wszędzie są ludzie 
i ambicje, urazy osobiste i scysje pomiędzy je 
dnostkami. Ale zemsta za csobistą urazę, czy 
wogóle w sprawie prywatnej, za pomocą ha- 
niebnej, bo — jak wid:imy — nieusprawied!i- 
wionej napaści, na całe istnisnie instytucji, jako 
takiej, alarm;wanie społeczeństwa i ped .osy- 
wanie wielkiej organiracji obywatelskiej nietylza 
w kraju, ale i w epinji zagranicy, która ni to 
czeka, — to wszystko jest objawem takiego 
zwyrodnienia uczuć etycznych i marodenych 
t:kiego zapoznania najśmiętszych obowią:ków 
Polała i ebywatela, że wierzyć się nie chce, 12- 
by brcsiuę „Painformowanege* polska napi- 
sala reka! 

Kontrola pu? liczna jest konieczną i peżą- 
danym jest głss przestrogi tam, gdzie spostrze- 
żono i przekonano się o złem zagnieżdżonem. 
Ale napaść publiczna a bezpodstawna, o której 
trudno przysuścić, iżby była tak hezmyślną, że 
nie wiedziała, iż podkcpuje dobre imię calego 
społeczeństwa, — to czyn, jaki, Begu dzięki, 
nieczęsto zdarza się w naszym narodzie, a który 
zasluguje na wzgardę u każd:go urzciwege czło- 
wieka. 

Po wyjaśnieniach, ogłoszonych przez dyre- 
kcję „Fiorjanki*, nie zachedzi ebawa, iżby zz- 
slużona iastytusja magla ponieść szkodę ma 
terialcą, a społeczeństwo moralaą. Przeciwnie: 
ogólowi nastręczono  spesobneść do d.kla- 
dnego i wyczerpującego wejrzenia w istotę go- 
spodarki Tewarzystwa, które ed lat 40 bylo 
i nadal pezastaje jego chlubą. Niechaj to bę- 
dzie dla społeczeństwa zadeśćuczynieniem, za 
paszkwil, jakim z poza pleta, — kto wie, któ- 
rego z przyjaciół pzlityczaych — rzucene Ba 
kraj, walczący ciężko e hyt By” i peszci- 
wa swe imię! 


Ustąpiesie Pobhiedoxoscewa. 


Nie ulega tady żadnej już wątpliwości, że 
oberprokurater św. synedu prawosławnej cer- 
kwi, Pobiedónoscew, — ta straszna zmora 
współczesnej Rosji — po dwudziestu paru 
latach swej zgobnej dla narodu rosyjskiego 
dniałalności, z wysokiego stanowiska narósrcie 
natęruje... Fakt ten, na razie jeszcze daść zz- 
gadkory ce dr przyczyn swoich, wywołuje nie- 
zawodnie w celem społeczeństwie rosyjskiem 
żywa zadawolenie, W cezłem —— z wyjątkiem 
zeezumiałym czynownictwa i zgargrenowanego 
do szpiku w Xościach duchówieństwa prawo- 
slawnego, którego szczególnym protekterem, 
jako syn popa, był zawsze Pobiedonoscew. O- 
gól natomiast ma ta uczucie, że sę raz już 
skończyło panowanie zlego ducha, który 
przez dwa dziesiątki lst. a zwłaszcza przez cale 
rządy Aleksandra HI, był synonimem najstra- 
szniejszej reakcji w państwie — bez tego prre- 
cie absolut tem, gdzie samewola carska jest 
najwyżtz:m prawem i ewangelją... 

Były profeser prawa cywiloego na uni- 
wersytecie w Moskwie, P. biedonoscew zawdzię- 
cza początek swej olbrzymiej karjery Katko- 
wowi, którego był nietylko bezwzględnym 
wielbicielem, ale i surowym wykonawcą jego 
dogmatów polityczno religijno-socjalaycb. W czem 
rozwodzić się dzisiaj chyba 
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do zachcdaiej cywilizacji, do kościoła katoli- 
ckiego. do wszelkiej swobody ducha i myśli, 
objawiały się z szatańską potęgą i złością zwla- 
szcza wobec narodu polskiego, który 
właśnie wy hewany w za hsdniej oświacie, jest 
jej przedmurzem na półaocno-wschodnich kre- 
sach Europy, który dalej trwa w gorącem przy- 
wiązaniu da Kcś dola rzymsko:katelickiego i któ- 
ry wreszcie miłuje wolneść nadewszystko 
ziemskie! 

Wszecbpotężny wpływ Katkowa w caretwie 
zaznaczył się też w naszej martyrologji po r. 
1863 rzekami krwi i lez wylanych przez ciemię- 
żeny do upadłego naród — w historji zaś Ro- 
sji zastawił wa smutną kartę spodienia się da- 
szy nietylko władtów, als i samego społeczeń- 
stwa, które ten apestoł nienawiści szczuł i pod- 
żegeł ustawicznie przeciw Pslakom... Otóż nie- 
odrodzym synem dachowym Katkowa był Po- 
biedonoscew i widocznie poznawszy się na nim 
dobrze, Kattow nie bez ukrytej myśli zalscił go 
Aleksandrowi II na wycbawawrę następcy tro- 
nu, późniejszego Aleksandra III. Jakiego ducha, 
jakie przekonania wpajał taki nauczyciel w 
nledociany umysł przyszłego cara, odgadnąć nie 
trudno — a że wywiązał się ze swego zadania 
zupelnie po myśli swego protektera Katkowa, 
tegs dowodem straszna epoka ucisku, reakcji i 
ciemntty w Rosji, za kilkunastoletnich rządów 
Aleksadra III. 

Od chwili wstąpienia Mikelaja IL na trom, 
zdawało się kiltakrotnie, ża jednak Pobiedeno- 
zcew traci zwalaa swe wszechwladne przedtem 
stanowisko w państwie. Pozory jednak niestety 
zawodziły zawsze. Zbyt silną i potężną mizł on 
za sobą kamarylę na carskim dworze, z matką 
Mikołaja na czele, aby tak rychło można go 
było obalić z piedestału. Wrestcie i te olbrzy- 
mie wplywy jego przeżyły się widocznie. Po- 
wiadają, że mloda carowa nie cierpi ge, bo pa- 
rę razy miał jej czynić wyrzuty, że jest zbyt 
mało religijną i że dla tego karze ją Bóg, nie 
obdarzając aynem... Tek on dit nad Newą — 
ale w tej opowieści zawiera się jednak dużo 
prawdopodobieństwa. Stary taki fanatyk pra- 
weęsławia, jak Pobiedonoscew, zawsze niec hę- 
taem patrzył okiem sa władczynię Niemkę, któ- 
ra nie schlebiała może jego próżneści, nie na- 
ginala się do despotycznych zachcianek wyro- 
slego po nad glewę cara „popowicza...* 
Pobiedonoscew ustąpi — ale barbarzyński, 
okrutay duch reakcji. i riemnoty, wszczepiony 
przez Katkowa i tego jego spadkobiercę w czyno- 
wnictwa i duchowieństwo prawosławne, nie tak 
rychlo zaprzestanie trzymać Rosję w żelaznych 
kleszczach. Daść przypomni:ć sobie ustąpienie 
Bismercka. Odszedł z szerokiej widowni, pó- 
źniej umsrl, a míme to duch jego panuje delej 
w całej velityce pruskiej. Tak będzie niewątgli- 
wię w Rosjii długie jeszeze lata — na nieszczę- 
ście trgo narodu — system Katkowa i Pobiedo- 
nescewa tępić będzie w zarodku każdy odruch wol- 
nościewy. I chyba przyszłe pokolenie zdała może 
etrząść się z demenicznej potęgi tych „zlych 
ducków* stumiljenowego państwa. 


Pełążzenie zachodniej Eurepy 
z dalekim Wschodem, 
II 


W sprawie urządzenia bezpośredniego po- 
łączenia pociągami pospieszaymi z środkowej i 
zachodniej Europy koleją syberyjską do Chin i 
Japonji, odbyła się 8 października br. konferencja 
w Paryżu. Przebieg tej konferencji był nastę- 
pujący: Zastępca międzynarodowego Towerty- 
stwa wagonów gsypialnych oświadczył, że wte 


dług jego obliczeń, można już teraz przyjąć | 


liczbę bodeóżnych używających I klasy w wyso- 


 plomatów, konzułów i agentów handlowych. Nie 


że wobec skrócenia czasu 
jazdy koleją o 15 dni w jednym kierunku, 
wobec podróży morzem, ci obigrą podróż ko- 
leją. Wskutek tego będą z początkiem przy- 
szlego roku puszczone w ruch trzy razy na ty- 
dzień pociągi luksusowe z wozami międzyna- 
rodowego Towarzystwa wozów sypialnych, wy- 
posażone w wóz do spania i restauracyjny 
między Berlinem a pertem Dalni. W Dalni wy- 
budowało to Towarzystwo wielkie dobrze urzą- 
dzone hotele, w których podróżni mogą się po- 
krzepić przed dalszą pedróżą okrętem. Na kon- 
ferencji obecni zastępcy kolei be'gijskich, fran- 
cuskich i angielskich, cświadczyli się za zapro- 
wadzeniem bezpośrednich kart jazdy 2 pastę- 
puących miast: Loadynu, Budapesztu, Wiednia, 
Amsterdamu, Brukseli, Ostendy, Lecdyum R t- 
terdamu, Lyonu, Marsylji, Bordeaux, Nan- 
tes, jakoteż i ze stacyj niemieckich, które się 
do tego przyłączą. Zeszyty biletów jazdy będą 
ważne na podróż w jednym kierunku dwa mie- 
siące, zaś tam i z powrotem dziewięć miesięcy. 
Każdy podróżay może wziąć pakunek 50 ilg. 
bez opłaty. Cena zeszytu kart jszdy obej- 
muje zupełse utrzymanie (razem z winem) w 
wozie restauracyjnym. Taryfa zastosowana do 
obliczania jest zwykła, obowiązu;ąca w każdem 
poszczególnem państwie. Z koń em tego mie- 
siąca zbierze się w Petersburgu uzupelniejąca 
konferencja, w której będą uczestaiczyć ij zR- 
stępcy kolei niemieckich. 


Pawiernica król. Natalji. 


Lozanna w listopadzie. 

Przed kilku duiami zmarła w swej willi 
pod Lnzanną — szczerze opłakiwana przez ca- 
ją tutejszą kolonię amerykańską — piękoa je- 
szcze i wysoce interesująca swoją przeszłością 
kobieta, pani Peicic-Camereos. Byla cna wde- 
wą po wpływewym i bogatym bojarze serb- 
skim i swegu czasu należała do rzędu naj- 
bliższych powiernie, tyle nieszczęśiiwej w swem 
życiu ekskrólowej Nata'ji... Z rodu Amerykaa- 
ka, gdy zamieszkała, dłu łagodnego klimatu na 
stale pod Lozanną, aby tutaj mieć ulgę diz 
starganych nerwów swoich, jej salony stały się 
wnet punktem zbornym całego cleganckiego 
świata cudzoziemców, a zwlaszcza oczywiście 
jej redaków bogatych z Ameryki. Słynęły też 
w tych kołach czwartkowe przyjęcia u pani 
Peicic-Camerevs, na których elegancka i wy- 
ksztalcona gsspodysi domu opowiadała swym 
gościom arcyrabawoe i pikantne nieraz epizody 
ze swego pobytu ongi na dworze króla M:lana. 
Z tych też czasów — jak twierdziła — dato- 
waly się jej cierpienia nerwowe, a to dzięki 
ustawicznyw, riloym, a nie zawsze przyjemnym 
wstrząśaieniom... 

Na parę miesięcy przed swym zgonem, 
opowiedziała ona wiaśnie na tskej recepcji 
pswne drastyczna zdarzenie, w jakie cale życie 
„monarsze* Milana nieboszczyka tac bardzo 
obfitowałe, a które w swych następstwach 
późciejszych do reszty rozstroiła jej system ner- 
wowy i zmusiło do opuszczenia przybranej 
ejczyzny Serbji... 

Było to tedy wa jakie 6 miesięcy przed 
wyjazd:m Natalji z Blgradu, gdy pewnego wie- 
czora królowa odprowsd.iła ją na uboczs 
w swych apartamentach i szeptem prosiła ją 
usilnie, aby nazajutrz rano o godz. 6 koniecznie 
przybyła do konaku. Jest bowiem sprawa do 
załatwienia — dodała Natalja z miną chmuroą 
i tajemniczą — dla współuczestników bardzo 
niemiłą, zle załatwioną być musi!... Wtajemni- 
czona we wszelkie strapienia i troski swej wład- 
czyni dama dworska, demyślala się o zywiście, 
że sprawa dotyczy odkrycia jakieiś nowej milo- 
stki Milana. Nie przypuszczała jednak, jakie zu- 


ul:ga wątpliwości, 


kośti 28.000 osób, skladającej się jedynie z ofi- į pełaie niebywałe i wyjątkowe śsodk: zamierzała 


cerów załóg utrymywanych na Wschodzie, z dy- 


zazdrosna małżonka zastosować w iym wypad- 


a cam OZEE T MAE RE = TE z E E 


Jakłeby pragnąl ją zebaczyć... W lecie 
mieli się zjechać razem w merskich kąpielach... 
| magras wybuchła wsjna i wprawdzie an 
jest we Francji, ale jako jej wióg. — We- 
Aaa 

Łrów wywolel w pamięci obraz pięknej | 


| hrabianki de Villourez — i kołysany marzenia- 


mi o niej, usnąj. 

Zbudził się przed piątą i spojrzawszy na 
zegarek, zadzwonił gwaltewnie. 

Po chwili staną! we drzwiach Borowski; 
twarz jego wydawała się bardziej żólta i pe- 
marszczona, eczy zapadły glębiej. 

— Wasza książęca ność... już się obudził? 

— A te panP.. Nie spal- psn? 

— Jakes Rie meglsm... Niaspeksjny bylem 
o waszą książęcą Mość, który także spać 
nie mógl. 

— Nie mi nie będzie — zaśmiał się. — 
Każ mi pan przygotować kąpiel... Daj mi też 
pan na drogę wina... 

-— Wszystko zapakowane, powiezie Ignacy 
za waszą książęcą mością. 

— Ach, tyle zachodu — mruknął książę. 

— Hm... kto wie, co może być w dredze? 
— westchnął intendent. 

— Niechże stanie na twojem, panie Bo- 
rowski, a teraz kąpiel.. i zbudzić pana Suma- 
reckiego. 

— Dobrie — odpowiedział, edchodząc in- 
tendent. 

Książę spojrzał na szafkę obok łóżka, do- 
strzegł Musseta i przypemoiał sobia noc ubiegłą. 

Uśmiechnął się ironicznie ze swych no- 
enych mamideł, obaw, marzeń... Crul się rze- 
Źkim, młodym i silnym. Dziś staje na czele 


olesseum = 


licznego oddziala wojska, sam dewodzi, a przed 
nim tryumf, sława! 


II. 
Dosiedli keni. 
Książę jechał na ognistym: anglo-arabie 
„Piorunie*, maści zlotogniadej, za strzałką bielą 
na czole. Przy wyjściu księcia z domu, -zarżał 
„Piorun* radośnie, rozdymając swe różowawe 

chrapy, co Borowski uznał za znak pomyśluego 
powratu. K.iążę uśmiechagł się i poklepał ko- 
nia po szyi. 

Adjutant Sumarecki jechał na starogoiadej 
klaczy swego chowu „Lalce*, doskonale zbudo- 
wans}, której używał "do polowania z chsrtarii, 
zaniu jako eficec rezerwowy nie został po- 
wałany do pulku czarnych huzarów na czas 
wojny. 

Klusem ruszyli obaj na miejsce zborze 
komendy, której dowództwo miał objąć książę. 


Dzień zaledwie szarzał. Nad obozem i małą ; 


rzeczką, nad którą stał korpus generala Wer- : 


dera, unosiły się mgły ciężkie, zmięszane z dy- 
mem ognisk. Ze wszystkich stron grały trąby 
pobudkę, a z baraków, szałasów, domostw, wy- 
chodzili zaspani żołnierze, przeciągając się po 
śnie, ziewając głośno. Jedni Czyścili mundury, 
inni guziki i pikelhauby, inni Karabiny i ba- 
gnety. W całym obozie byl ruch i gwar glo- 
sów przytłumionych mglą, która leniwie podna- 
sila się w górę, odsłaniając kontury budynków 
i wysokich drzew. 


rów, rosly chlop ze szpakowatym wąsem, na 
siwym koniu, podjechał do księcia i salutojąc 
obnażonym pal:szem meldewał: 

— Komenda liczy tysiąc trzysta ośmiu lu- 
dzi; czterysta sześćdziesiąt pięć keni i cztery 
armaty. 

— Dziękuję -—- odpowisdzial godpulkownik 
i miał już ruszyć koniem, gdy ped,echał kapi- 
tan sztabu von Aehrensbarg i podając kopertę 
zamkniętą , rzekł: 

— Z rozkazu eksceleocji mam towarzyszyć 
komendzie — i spajrzał na księcia nie bez ukry- 
tej złośliwości. 


Kapitan von Aekrensberg, przystojny sza. 
tyn, z wąsem ciemnym, starannie utrzymanym, 
jeden. z nielicznych oficerów, lubiaaych przez 
eksceleneję, chelpil się swą bezwzględnością i 
slepem wykenywaniem rozkazów. Z ubrania, 
z ruchów, z perfum, z uczesania, widniala dą- 
żność de odznaczenia się elegancją, która, prze- 
gadnie stosowana, robila z niego coś sztuctne- 
go, niensturalcege, pośredniego pemiędzy kokis- 
trją subjekta z magazynu mód, a bezczelnością 
juakra. 

Książę odczul irenję, niczem jednak nie 
dal poznać po sobie, odsalstówał i odbierając 
razkaz, rzekł puważnie: 

— Stanie się wedlug rozkazu ekscelencji 
— i ruszył stępa wzdłuż stojącej komendy, ma- 
jąc za sobą adjutaota, kapitana sztabu i ma- 
ora. 

Przed  przejeżdżającyra 


obek  salutowali 


Na szerokiej drodze obozowej stała już ko- | pedwładni oficerowie, krzycząc głośno na żol- 


menda, a skoro dostrzeżono księcia, zagrały 
trąbki sygnał: „baczność“ i najstarszy z ofice- 
rów komendy, major von Puswange, dowo- 
dzący pierwszym szwadronem czarnych huza- 


H 


nierzy : 
— Baczność! Oczy w lewol... Za broń !... 
Słanąwszy na czele oddziału, zwrócił się 
książę do majora von Puswange: 


W Niedzielą 1 Święta 


~ Dwa Przedstawienia "z 


z TS przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


— Na drodze obozowej kciumny pójdą w 
porządku, w jakim stoją. Za obozem wydam 
dyspr zycie... Odmarsz! 

Rozległa się komenda, wywoływana różnymi 
głosami oficerów, zabrzmiały bębny, zagrały 
trąbki... oddział ruszył. 

Z przydrożaych baraków, szalssów, od 
ognisk, stawali pozostający w obozie żołnierze, 
wołając do przechodzączych towarzyszów: 

— Szczęśliwej drogi... A niech was kule 
orajjają |... Przyprowadźcie jeńców !... Zabawimy 
się z nimil... I Francuski także! — zaśmieli się 
grubo. 

Książę jechał sam na przedzie, a zs nina 
o jakie dziesięć kroków trzej oficerawie. 

Za obozem, książę wraz z oficerami zjechał 
na bek i przepuścił cały oddział przed sobą. 

Najpierw szły dwa szwadrony czarnych bu- 
zarów na koaiach różaej maści, trochę zbiedzo- 
nych. W czernych swych munduracb, z emble- 
matami śmierci na kolpakach, siedzieli <ztywnie 
na siodłach. Po nad tupotem koni, słychać była 
podzwanianie pałaszów o strzemiona i ostregi, 
a z prawej strony przy siodle, lufą w dół, mieli 
przytreczone karabinki, przy boku pistolety. Na 
komendę zwiódli oczy w stronę księcia, z wy- 
ciągniętemi prosto nogami w  strzeimionach, 
wszyscy z szablonową miną surowości, wyro- 
bionej dyscygliną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plohna, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 
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ku... Punktualnie nazajutrz rano o godz. 6 zja- 
wila się p. Peiic w konaka i zdała zaledwie 
wsiąść do jednej z dwu karet, stojących już 
w pogotowiu do odjazdu na dziedzińcu pała- 
cowym. 

Gdy się zualazłla wewuątrz karety, ku nie- 
małemu swemu zdumieniu ujrzała siedzącego 
już w niej obok Natalji, metropolitę Boi- 
szczewa, dalej na przodzie pewnego genera- 
la, oddanego królowej przyjaciela. W drugiej 
ksrecie jechala również jedna z dam paleco- 
wych, pewien pułkownik i dwóch panów po 
cywilnemu. Po długie, deść uciążliwej jeździe, 
zatrzymały się oba ekwipaże przed hiepozornem 
domostwem w Oswieta. Około ust Natalji ze- 
igral uśmiech szyderczy, gdy z dozorcą tego 
domu, widocznie oczekujązym jej na progu, 
jednem spojrzeniem się porczumiała. Wszyscy 
wysiedli z karet i za królową udali się po nie- 
wygodnych, dębowych schodach, na nierwsze 
piętro domostwa. Tam zatrzymała się królowa 
przed jakiemiś staremi, zakurzonemi drzwiami. 

Z pomecą dziwnie ukształtowanego klucza, 
który przez całą drogę w ręce trzymała, otwo- 
rzyła drzwi bez szelestu, poczem popchneła me- 
tropolitę do wnętrza i sama weszła tam za nim, 
Po chwili, pozostała gromadka usłyszała wrzesk 
przeraźliwy i ptłok obelg i przekleństw dzikich. 
Trupioblada Natalja wyskoczyła w tym czągie 
ze środka, pochwyciła swoją poweraieę, panią 


Peicic za rękę i przemocą wciągnęla ją d^ tego f 


mieszkania. Za niemi odważyło-się teraz próg” 
przestąpić cala towarzystwo i ku swemu prze- 
rażenu, ujrzało „w pokbjew Milana, w czułem 
léte a tê'e z panią G.. jedną ze słynnych -pcd- 
ówcząz piękności belgradzkich, którą od dawna 
już Natalija podejrzewała, że ona jest najnow- 
szą faworytą jej męża. 

' Oburzony, zirytowaay mocno metropolita, 
"chciał czem prędzej umtnąć z placu, lecz kró- 
lowa zatrzymałargo gestem rczkazującym. „Nie, 
naiprzewielsbniejszy ojcze — zawcłala — w wa- 
szej oheznośň musi tych dwoje podpisać do- 
kument, który tu przyniosłam !...* Zanim jednak 
po tyıh slowach zdolala wyciągnąć z kieszeni 
ów dokument, czułg para wiaowajtów zniknęła 
poza parępetowymi drzwiami pokoju... Zawie- 
dziora w swej zemście Natalja, drżąr na calem 
ciele z irytacji i złości oddaliła się spiesznie 
wraz ze swem otoczeniem. ; 

Driwna ta wycieczka poranna dwu karet 
dworszich do Oswiety, pozostała* w tajemnicy. 
Uczestnicy jej milczeli, jak grób; a pani G.. 
zniknęła tego samego dnia z Belgradu. Opowia- 
dano w kolach dworskich, że dla poratowania 
zdrowia wyjechała w góry biskajskie... W kilka 
miesięcy i p. Camereos prawie zapomniała o tej 
niemiłej sferze. Nadeszła tymczasem Wielkonoc, 
wraz z nią jedna ze znamiennych ceremonij 
wschodniego kościoła. Jak wiadomo, dnia tego 
po urnezystem nabożeństwie, musieli malżonko- 
wie królewscy — od szeregu m'esięcy nie mó- 
wiący wcale do siebie—w obliczu całego dworu, 
u ołtarza głównego świątyni wzajemnie się po- 
śajować. Z kolei wszyscy dygnitarzy dworscy 
mują pocałunek króla, damy zaś palacowe 
— królowej. Z lodowatem wejrzeniem i wyra- 
Bem zaciętr ści na obliczach, wymienii malżon- 
kowia ceremonjalny pocalunek... zupełzie nie- 
nagannie. Z pewną jeduak odrazą azli po ten 
zaszczyt dostejnicy dworscy, gdyż Milan był... 
setnie pijany. 

laaczej przystępowały panie dworskie 
do zawsze pięknej Natalji, która z wynio- 
głością monarchini, ale i z uśmiechem laska- 
weści, skladała przelotne pocałunki na ich u- 
stach. Wtem stało się coś nieprzewidzianego... 
Nagle «śród orszaku pań dworskich zjawiła się 
— jekby z pod ziemi wyrosła — osławiona fa- 
woryta Milana, pani G.. i z niewinną minką — 
jak glyby nigdy nie było pomiędzy nią a kró- 
lową jakiegokolwiek zatargu — nklękła u stopni 
olisrza i podniosła swa wdzięczne usteczka do 
poczłuzku Na ten widok Natalja dosłownie 
skamieniała... Tymczasem G.. zbliżyła sią do 
niej jeszcze — na co znów królowa e krok w 
tyl się gofnęła. Wśród tej niesłychanie kryty- 
cznej sceny, nagle Milan nachylił się do mal- 
żonki i„rzekl do niej półgłosem: Zdaje mi się, 
że naj pami nie widzi przed sobą pani G..." 
Lecz Natalia pozostała niewzruszona. Na to 
Milan pod wpływem trunku i rozdrażnienia, 
pochwycił ramięvżomy w swe ręce, jak w ża- 
lazae bleszcze t atknąl ochryplym glosem: „Po- 
całuj ją natychmiast!* „Ne! tego nie uczynię!* 
— odparła Natalja głośąc i z determinacją. 
Wówczas Milan chwycił ją za ramiona i prze- 
mocą starał się przegiąć ku przygotowanym do 
pocalunku ustom faworyfy. Lecz tego było już 
za dużo oburzonej do żywego Amerykance p. 
Pejcic Camereos. Rzuciła %q jak tygrysica ku 
oltarzawi i odtrąciła formaluie Milaña od Na- 
talji, wołając przytem po angiefskat. „Puść ją, 
nędzniku !* Ta interwencja niespodziewana zmię- 
szeła oszałomionego winem Milana tak, bardzo, 
że się cofiął od żony. Wtedy Amerykanka u- 
klękla przed królową, usunęła zuchwałą + fawo- 
ryte na bok i podała Natalji swoje usta. Wazy- 
stko to było dziłəm kulsudziesięciu sekund. — 
rzec można — i przeszła niemal niepostrzeżenie” 
dla dalszych tłumów. W dwa dni potem kró-' 
lowa wyjech.ła do Bukaresztu, zabierając ze. 
sobą swoją powiernicę, która już mie miała po- 
tem powrćóc é do Ssrbji. 


Od Administracji 
„WRZOS*” 


Marji Radziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy z% komplet w Administracji 
Dziennika folsk. Wysyła się tylko za gotówkę 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły Iadowej. 

Lwów 14 listopada. 

Stan powietrza. Godzina 12 w poludnie: 
Cieplota -+ 4° R. Pogoda. 

Wizytacja szkół. Wiceprezydent rady szkol- 
nej krajowej dr. Płażek, w towarzystwie inspekto- 


alosze 


ra szkolnego p. Bol. Baranowskiego zwiedził wczo 
raj rano męską i żeńską szkolę im. ces. Elżbiety 
przy ulicy Zielonej; w kilku klasach  przysłuchiwał 
się lekcjom, oraz sam zadawał uczniom i uczeni: 
com pytania. P. wiceprezydent znala:ł wszędzie lad 
i porządek, a młodzież przedstawiała się korzystnie, 
co do karności, ułożenia i odpowiedzi. Dr. Płażek 
zwrócił baczną uwagę na to, czy sala gimaastyczna 
oddaje należyte usługi szkole, dowiedział się jedrta 
kże, że w miesiącach zimowych młodzież z niej 


korzystać nie może, gdyż znajdujący się w miej je: ' 


den piec sali nie może ogrzać do tego stopnia, 
aby można było prowadzić do niej młodzież bez 
obawy narażenia jej ma niebezpieczeństwo  przezię- 
bienia 

Z uniwersytetu. P. Edward Kuntze, rodem 
ze Lwowa, otrzymał doia 7 b. m. ma tutejszym uni- 
wersytecie stopień doktora filozofji. 

Z kolei żelaznych. Minister kolei zamiano 
wał Roberta Steingrabera, starszego komisarza bu- 
downictwa, naczelnikiem stacji w Czerniowcach, a 
Ulcicha Lewina, oficjała i naczelnika urzędu stacyj: 
nrgo, zastępcą naczelnika stacji w Czeroiowcach. 
Przeniesiemi zostali: dr. Maurycy Lówner, konrepi: 
sta z Vołsgartemu, do kierownictwa ruchu w.Czer- 
mioweach ; Karol Gellaer, asystent" ze Stanisfawowa 


"fo Pigi; Bronislaw -Dunin, aspirant w Widysowie, 


zwoloiony ze służby ma własne żądanie. 

E;żamin z rachunkowości "państwowej złożyły 
przed kpmiają egząminacyjną w. hamientnictwie pa- 
nie: Neonila Daniłowiczówna” bycja Janoawiczówna 
i Stefaqła Leskovitsówna, wszystkie z Kałusza. 

Towarzystwo politechńrazne urządziło one 
gdaj ucztę na cześć dyrektorów *wystawy jubileuszo- 
wej pp. Eplera. Rossa i Świeżewskiego. W czasie 
uczty wzniesioso szereg tozmtów. Między,” Maymi 
przemawiali pp.: radca dworu Franka, rektor Fie- 
dler, Śliwiński, Zieleniewski z Krakowa i Epler. 

Nowa poczta. Z dniem 16 listopada b. r. 
wchodzi ponownie w żyeie urząd pocztowy w Pod- 
bajczykach, w pawięcie Przemyślańskim. Równo 
cześnie zaprawadzenś zostanie przy tym urzędzie 
złużba listonosza wiejskiego, który 7 razy tygodnio: 
wo przechodtić będzie miejscowości: Podhajczyki, 
Ostrowiec, Łahodów, Pohorylca i Dworzyska. 

Związek stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarozych XXVII. walne zgromadzenie delega 
tów Związku odbędzie się we Lwowie, w dniach 28 
i 29-listopada b. r., w sali obrad galicyjskiej Kasy 
oszczędności. 

Z Czytelni kolejowej. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków Czytelni i Wzajemnej pomo- 
cy funkejonarjuszów kolei państwowych, odbędzie się 
w niedzielę dnia 16 b. m., o godzinie 3 popo- 
ludniu. Na porządku dziesnym wybór Rowego za- 
rządu stowarzyszenia. 

Groźba nowego strejku?  Koncypjenci 
adwokaecy w Przemyślu wystosowali do swych 
szefów zbiorowe pismo z mastępującenm  cświad- 
czeniem : 

Kandydaci adwekaccy w Przemyślu uzsają zgo- 
dnie, iż: 

1. wobec panującej w Przemyślu ególuej dro- 
żyzny, płace dotychczasowe nie wystarezsją nawet 
na skromne utrzymanie i nie odpowiadają wcale ko- 
niecznym wymogom stanu, że: 

2. ze względu ma ciężką pracę umysłową kon: 
cypjentów adwokackich, winne być niedziele i święta 
zupelnia wolne od zajęć, że: 

3. z tego s mego powodu powinni kandydaci 
edwokatury mieć zapewniony  nrlop miesięczny 
w ciągu każdego roku. 

Wobec tego żądają przemyscy kandydaci adwo- 
katury : 

I. Ogólnego podwyższenia płac z tem, że placa 
kandydata po półrocznej rzeczywistej praktyce adwo- 
kackiej powinsa wynosić nie mniej jak 140 koron 
miesięcznie, płaca zaś po dwuletniej pracy adwo 
kackiej miesięcznie co najmniej 160 koron. 

ll. Zwolnienia od zsjęć w niedziele i święta, 
wobec sądu za uroczyste uznane, z tem jednak, że 
ze względu ma ztosunki niektórych kancslarji, może 
wyjątkowo praca w nied iele trwać jeduą godzinę, 
mianowieje od godzicy jedenastej do dwunastej 
przedpołudniem. 

llI. Zapewnienia każdemu kandydatowi jedno- 
miesięcznego płatnego urlopu w ciągu każiego roku. 

Zawiadsmiając o powyższych uchwałach Wiel- 
możnych Panów, mamy zaszczyt zauważyć, że ogól 
kolegów naszych zobewiązal się dążyć solidarnie do 
urzeczywistnienia powyższych żądań i nałożył na 
każdego  kolagę obowiązek przeprowadzenia ich 
w kancelarji, w której j-st zajęty, przyrzekając 
mu równosześnie swe solidarse poparcie i wspól- 
działanie. 

Nieużytki papierowe. Wszystkie lwowskie 
koła Towarzystwa szkoły ludowej powaięły prakty- 
czną myśl! gromadzenia i sprzedawania odpadków i 
nieużytków papierowych, ażeby dochodem z tego 
przedsiębiorstwa zasilać swe skromne fundusze na 
szerzenie oświaty wśród ludu polskiego. Akcja taka, 
zorganizowana należycie, mogłaby przynosić dosko- 
nale wyniki, bo wszak nie ma domu, ni biura, ni 
sklepu, gdzieby się nie marnował papier, na pozór 
już mieużyteczny i dlatego rzucany do śmietnika, lub 
w piec. Nie sposób zbierać tych wszystkich mieuży- 


ków papisrowych, które nieopatrznie rzucamy w 


pgnń. luna rzecz co do śmietników. Dlatego też 
Towarzystwo szkoły ludowej zwróciło się do magi- 
strafu z prośbą, by polecił śmieciarzom, zabierają- 
cym codziennie rano śm ecie z wszystkich kamienic 
lwowskich, by oni wydcbywali ze śmiecia nieużytki 
papietowe i składali je w lokalach, które Towarzy- 
stwo ku temu ustanowi Niemniej prosi oho magi: 
strat o udzielenie chwilowe jakiegoś choćby najgor: 
szego lokału miesskiego na magazyn tych odpad 
ków, gdyż jeżeliby odrazu miało Towarzystwo wy 
nejmowaćcaobie lokal na ten cel, koszta pochłania: 
łyby zysk x tych gałganków papierowych. Magistrat 
powinien przychylić się do prośby Towarzystw szko- 
ły ludowej już choćby dlatego, ażeby można nabrać 
pojęcia, do jakich wypików można w tem przed- 
sięwzięciu dojść ho Sqdząc ogólnikowo, nasuwa się 
mniemanie, że naprawdę W"óBmietnikach lwowskich 
mieści się całe bogactwo w postaci papierowych 
odpadków i nieużytków. Gdyby zaś grzedsiębiorstwo 
dopisało, wówczas możnaby akcję wzmocnić i już 
nawet najdrobniejszą dziatwę szkolną zapalić do 
oszczędności, do szanowania nawet najmniejszego 
świstka papieru, skoro z niego mcgą być piehiądże. 
Byłby to więc i czynnik moralny. Byle tylko pio- 
wadzono tę sprawę spokojnie, bez zapału słomiane: 
go, leez na serjo, nietylko na dziś, lecz i na jutro. 

Losowanie obl'gów 4'/, procentowej pożyczki 
m. Lwowa odbędzie się dnia 1 grudnia o godz. 11 
przed południem w ratuszu. 

Samobójstwo. O godzinie 2 ubieg! nocy, 
rozległ się w cichym już o tym czasie pasażu Mi- 
kolascha odgłos strzału. Z kawiarni powybiegali 
goście, a stróże pasażu kręcili się bezradnie, nie 
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wiedząc kto i gdzie strzeli] Dopiero przybyły z dru- 
kiego piętra maszynista p. Gembzrowski doniósł, że 
stezał padł w lokalu Czytelni akademickiej, skąd te. 
raz jakieś dobywają się jęki. W towarzystwie stró- 
łów pasażu, udało się na wskazane miejsce kilku 
ludzi. Po otworzeniu drzwi, ukazał się przybyłym 
straszny widok. W przedpokoju „Ctytelni*, leżał na 
ziemi do pasa obnażony młody człowiek, z piersią 
dwa razy przestrzeloną. Cierpiał strasznie Wezwani 
lekarze stacji ratunkowej, skonstatowali dwie śmier- 
telne rany postrzałowe w okolicy lewego pluca. 
Przewieziono go do szpitalu w stanie beznadziejnym. 
Samobójca nazywa się Stanisław Chrzanowski, ma 
lat 16 i był służącym Gzytelni akademiskiej, Powo- 
du targnięcia się na własne ' życie, przesłuchiwany 
w szpitału przez komisarza polieji Gądzińskiego, «po- 
dać nie chciał. 

Oporni rzeźnicy. Odmośnię do notatki, za- 
mieszczonej w piśmie naszem o opornych rzeźnikach, 
wyłamujących się z pod przepisów  rzeźuianych, 
stwierdzić musimy, iż rzeźnikiem 4 nukowskim, 
który był wymieniony w liście opornych rzeźoików, 
nie jest zwany masarz lwowski, lecz rzeźaik Stani- 
sław Jankowski z Kleparowa. 

Berski — artysta dramatyczny! T.k się 
przedstawia ed dłuższego czazu pewne indywiduum, 
z silne znamieniem niezwalczontgo pociągu do ar- 
tykułów spirytusowych. Włószęga tem, wędrując ed 
miasta do miasteczka i od wsi do wsi, zachodzi do 
urzędów i domów prywatnych i plotąc duby sma- 
lone, o”jakiemś rozbitem towarzystwie i trupie pro- 
wiitcjonalnej, lub o intrygach w teatrze lwowskim, 
tára go po doznanych (miłośnych) zawodach, zmu- 
sły de szukania takiego chleba, wyłudza górno- 
lotnymi frazesami — jałmużnę. Podajemy tes 
fakt do publicznej wiadensości, ażeby się tym panem 
zaopiekewała policja. 

Kto jest hrabia R.? Dziennik Poznański 
donosi, iż do sfory ajentów komisji kolonizacyjnej 
pruskiej zaciągnął się ostatniami czasy jakiś hrabia 
R. z Galicji i grasuje w Wielkopolsce. Żałujemy. iż 
Naiennik nie wymienił calego nazwiska. Wszak 
w interesie Sprawy należy społeczeństwu bliżej za- 
znsjomić się z ciekawą oscbistością tego ajenta. 

Defraudacja w praskim banku św Wa- 
cława wynosi wedlug ostatnich obliczeń 7 milionów 
koron. Nie jest przy tem wykluczona możliwość, że 
przy dalszych obliczeniach kolcsalna ta cyfra wzro- 
śnie jeszcze 

Pogróżki obicia. Posel wszechniemiecki Stein 
obraził ma ostatniem posiedzeniu izby radyksłów 
czeskich, nazywając ich „Lausbuben*. Z powodu 
tego zebrały się oba radykalne kluby czeskie, agra 
rjiuszów i Klofacza na naradę, w jaki sposób zmusić 
Steina do odwołania obelgi? Poseł Praszek wniósł, 
aby wyzwać Steina na pojedynek i ofiarował się, że 
bić się będzie za swe stronnictwo (sgrarjuszy)- Wię- 
kszość jednakże wniosek ten odrzuciła, jako zbyt za- 
szczytny dla posła Steina i uchwaliła uzyskać saty:- 
fakcję przez publiczne obicie Steina przy majbliż 
szej sposobności. Uchwałę tę zakomunikowano mło 
deczschem. Ci atoli starają się wszelkimi sposoba- 
mi odwieść radykałów od tego zamiaru, wskazując 
na to, że taki rodzaj satysfakcji mógłby wywołać 
nieobliczalne RBastępstwa. 

Nagroda Nobla. Tegoroczna milionowa na- 
groda Nobla  rozdzieloną być ma między Ibsena 
a Bjórnsona. 

Zamach na pociąg. Z Kolonji donoszą : Na 
linji kolejowej między Moguncją a Akwizgranem 
wykryto w ostatnim czasie kilkakrotnie naboje dy- 
namitowe na szynach. Władze otrzymały zawiado- 
mienie, że robotnicy włoscy oddaleni z pracy, zamie- 
rzają wykonać akt zemsty. Zarządzeno skutkiem 
tego daleko idące środki ostrożności. Agenci policji 
towarzyszą pociągomm osobowym i baczą pilnie na 
osoby odhywające podróż. 

Berliński uniwersytet, o którego najaow- 
szym objawie „arcykulturnym*, skierowanyia prze- 
ciwke polskim resp. rosyjskim studentom, 
wającym na studja do Niemiac, już pisaliśmy, takie 
podaje „wyjarienie”. 

„Jest faktem, że od niejakiego czasu, a mia- 
nowicie od demonstracji Polaków i Rosjan prze- 
ciwko profesorowi Schiemaanowi, nastąpiło porozu- 
mienie się władzy uniwersyteckiej, ministerjum i 
policji, żeby papiery nowo zapisanych studentów 
polskich i rosyjskich przesłane zostały do biura po- 


licyjnego, które ma skonstatować, czy czasem stu- 
dent nie jest podejrzanym o agitacyjne zamiary. 
Uaiwersytet czyni to w przedświadczeniu, że wła- 


dze rosyjskie przy wydawaniu pasportów postępują 
nader nieoględnie i powierzchownie. Rozporzą- 
dzenie to rozciąga się na wszystkie wyższe zakłady 
naukowe w Berlinie“. 

Jak gorżka ironia brzmi końcowy ustęp: „O 
ujarzmieniu wolnej wiedzy mowy naturalnie niema!* 

Wprost nie do uwierzenia, gdyby niestety nie 
było rzeczywistą prawdą! Dotąd przynajmniej wyższe 
szkoły naukowe trzymały się zdeleka od denuncjacji, 
szpiegostwa i policyjnej kontroli zwolenników nauki 
i wiedzy. Teraz naród filozofów udaje s ę pod skrzy- 
dła opiekuńcze szpiclów rosyjskich, a niedługo au- 
dytor;n uniwersytetu zamienią się w czarne gabine- 
ty, w których miasto Kanta i Lessinga panować 
chyba hędą ludzie, jsk Nowosilrow, lub sławny 
z ery Metternicha Heinrich von Kamptz. 

Sprawa ks. Stanisława Radziwiłła, a 
mianowicie uwięzienie w Berlinie jego pełnomoeni- 
ka, Arnolda Noettgera, stała się także przedmiotem 
dochodzeń sądowych w Wiedniu. Noettger przybył 
z początkiem bieżacego roku do Wiednia, posiadając 
„gererslne pełnomocnict»o* od księcia, leg»lizowa- 
ne przez pewnego radcę sprawiedliwości w Dreźnie 
i opowiadał, że ma wystarać się dla księcia o wy- 
soką pożyczkę w gotówce. Pewien kapitalista oświad- 
czył getowość udzielenia pożyczki, nie ufająe atoli 
Noettgetowi, chciał osobiście z księciem sprawę za- 
łatwić. Ponieważ otrzymał od Noettgera odpowiadź, 
że to niemożliwe, wycofał się z interesu. Po tej 
nieudalej próbie, zakmpił Noetiger dla księcia dwie 
kamienice w dzielnicy V, za miljon koron i zacią- 
goal na nie w Towarzystwie Gizela" dwie  poży- 
czki po 225000 i 250.000 koron Wkrótce po 
załatwieniu tego interesu dwaj pośrednicy zaskarżyli 
Nocttgera o prowizję, ale proces ten skończył +ę 
zawarciem ugody. Obecnie atoli wystąpiła ze skargą 
miejaka pani B, która twierdzi, że rówweż za po- 
średnictwo w kupnie owych domów ma do żądania 
6000 kor. Z powodu skargi p. B., okazało się, że 
Noettger, kupnjąc owe dwie kamienice, dla księcia 
Stanisława Radziwiłła, obciążył je pożyczkami i za- 
hipotekowaniem całej nmiewy„łaconej cemy kupna, 
a wreszcie innmi ciężsrami tak dalece, że ks. Ra- 
dziwił, o ile Noettger dał mu te pieniądze, otrzy: 
mał 170 0CO gotówką, za co został dłużnym okrągło 
17/, miljona kor. a miał 2 domy obciążone wyscko 
ponad wartość. Ks. Stanisław, bawiący obsenie 
w Rosji, zdziwił się bardzo, gdy mu powiedziano, 
że posiada dwie kamienice w Wiedniu. Rodzina 
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BUTY do polowania gumowe, Śniegowce, Berlacze śniegowe. 


hr. Chotzków otrzymała w swoim czasie o tej spra- 
wie anonimowe doniesienie — Noettger ehcial ta 
kże w tes sam sposób kupić dla księcia dobra na 
Węgrzech, ale „interos* nie udał mu się 

Olbrzymie bankructwo. Z Peruy doneszą : 
Miejscowe pisme Permskij Kraj donosi o baakru- 
ctwie Jana Poklew«kiego Kozielły, syna znanego prze 
mysłowca, śp. Alfonsa Pasywa wynoszą przeszła 3 
mljony rubli. 

Jeszcze sprawa Humbertów — ale w od- 
wrotnej formie. Sprytna pani Humbert — jak się 
pokazuje — mie umiała się raz oprzeć sprytniejszej 
jeszcze oszustce, niejakiej pani Hollier, która swego 
crasu potrafiła Humabertową złudzić i wywieść w pole 
opowiadaniem i dowodami ce do spadku  stumilje 
nowego; oeczękiwanege z Ameryki. Pod tym uwie- 
rzytelniosym pozorem. umiała pani Hollier wyłudzić 
od Humbertowej 300000 franków, o co oskarżona 
przed sądem została zacądzena na 5 lat więzienia. 

Skutki zdrady Grimma. Z Łemży pisze 
jeden z włościan t matejszych do krakowskiego Fo 
laka: „Z powodu zdrady Grimma, który wsżne ta- 
jeraniee armji rosyjskiej sprzedał za grube pieniądze 
Prusakom, forty, czyli okopy nad Narwią _ stracily 
dla Roeji swą wartość. Rəsjanmie są zmuszeni do 
zmian w obwarowaniu Łomży i w ogóle prawego 
brzegu N.rwi, która stanowi ważną |l:nję obronną 
na wypadek wojny x Prusami Rząd rosyjski stawia 
teraz na gwalt nowe forty, dawse usuwa, przepro- 
wadza szosy i buduje kolej ed twierdzy Osowea ku 
Ostrołęeo. 

Katolicy na Syberji. Areybiskup mohylo- 
wski, ks. B Klopotowski, zamierza wkrótce wizyto 
wać kościoły syberyjskie. Już od lat kilkudziesięciu 
istnieją ma Syberji liczne osady katolickie, posiada 
jące świątynie, w których gorliwi kapłani głoszą 
z baząlnicy słowo B że w mowie ojczystej i udzielają 
św. Sikramentów Największa parafia w Tomsku 
obajmuje 18.859 parafian, do krssnojarskiej paraf ı 
nal ży 13.530 katolików, ' do tobolskiej 5370, do 
omskiej 5200, do irkuckiej 3419, do nerczyńskiej 
2839 itd Z radością tamtejsi wierni powitoją pier- 
wszego biskupa, który ich edwiedzi na ziemi sybe- 
ryjstiej. 


Z kraju. 


Jarosław. (Uznanie). Niewielu z przeleżonych 
cieszy się taką niekłamaną sympatją i zaufaniem 
jak burmistrz jarosławski dr. Dietzius. Korzystając 
z dnia imienin, ofiarowali mu minionego piątku 
ursędaicy miejscy jego portret, chcąc tym sposobers 
dać wyraz wdzięcza'ś.i swemu dobremu i sprawie- 
dliwemu zwierzchnikowi i opiekumewi. 

Wieeburmistrz poseł dr. Jahl, uprcszony przez 
grenjum urzędników, przemówił w ich imieniu, mie- 
zwykle pięknie i podmiośle. Do glębi wzruszony so 
lenizant, dziękował wszystkim ebecnym za ten objaw 
rzetelaego przywiązania. 

Portrat przedstawia dra Dietziusa w pozycji 
siedzącej, wielkości maturalnej, w streju neredowym, 
a jest dziełem p. Kazimierza Olpińskiege, artysty 
malarza, Lwowianisa. P. Olpiśski, pe studjach we 
Włoszech, we Francji, osindl w Monachjum, obecnie 
zaś mieszka stalo we Wiedniu. Tslentem swym 
i pracami, wybił się ma erele rmalsrzy polskich 
abesnej chwili. Dzieło jego ostatnie, portret po 
wyższy, usprawiedliwiło najzupełniej rezgłośną sławę 
waszego artysty malarza, sięgającą daleko poza Dniestr 
i Wisłę. 

(Napad). Na spieszącege wieczorem ulieq ludną 
Trzeciego Maja, prezesa „Sokola“, wiekowego dra 
Grabowskiego, napad e dwóch artylerzystów, powa- 
lile go ma ziemię i uderzeniem cteglą w piersi. 
zranilo. Policjante mirjskiego, przybyłego ma ra 
tunek, ciął jeden z artylerzystów tasakiem w poli- 
czek i rękę, tem jednak, lube krwią brocząe, ścigał 
napactoików ał do koszar „na Glęboge*, gdzie ich 
uwięzisno. Dochodzi u mas do tego, że wieczorem 
Bie będzie można spokojnie przejść przez miasto. 
Władze wejskowe powinne już raz zabronić wstępu 
de miasta żołnierzom z załogi stacjonowanej poza 
obrębem miasta, w innych gminach 

(Tatr). Jarosław przybrał eechy dobrze bawią- 
cego się miasta. Nie ma tygodnia, w którymby nie 
odbyło się przedstawienie testralne, koncert, lub za 
bawa z tańcami. Po nieudałych produkcjach towa- 
rzystw lwowskich „Liry* i „Msiłośników*, zaprodu- 
kowal mam „Sokólł* komedją B.luckiego „Radcy 
pana radcy“, a Towarzystwo amatorskie komedję 
Ottoma Ernsta „Kierownik szkoły". W pierwszej 
i drugiej sztuee bohaterem wieczora był p. Fontana, 
bawiąc jako pam radea publiezność, zapełniającą wi- 
dewnię po brzegi, swymi wyssko humorystycznymi, 
naddatkami, a w „Kierowniku szkoły“, jako radca 
regencji, swą znakomitą maską i grą niezrównaną. 

(Raut). Na dochód Tewarzystwa św. Wiscen- 
tego A Paulo odbędzie się dnia 15 b. m. raut, pod 
protektoratem Zofji hr Zamoyskiej z Wysocka. 

Dobrze ułożony program, miska eena wstępu 
i zapobiegliwość kormaitetu, powinny odnieść sukces 
zabawowy i kasowy, 

(Obihód Kościuszkowski). W niedzielę dnia 
16 b. m. urządza Towarzystwe „Sokół“ obchód ku 
uczczeniu pamięci wedza w siermiędze, połączony 
z komeertem i przedstawieniem teatralnem. 

(Szpital). Otwarcie szpitalu przez gminę ma 
nastąpić dnia 2 grudnia b.r., jako w roeznicę wstą- 
pienia ma tros cesarza. Prymarjusz i dyrekter szpi- 
tala, dr. Tadeusz Fechter, zamieszkał już w budynku 
szpitalnym i zajmuje się estatecznem jego urządze 
nim. Dotąd jednak aktu fundacji szpitala nie przed- 
łożyło mamiestaictwe de sankeji, wynajdująe ciągle 
newe braki. Akta więc pielgrzymują z wydziału 
krajowego do namiestnictwa i wracają i tem ruch 
tam i mapowrót trwa bez końca. Teraz zwrócone 
akt z tego powodu, że do kompletu inwentarza bra- 
kuje kilku noży i szklanek. 

Przeworsk. (Dla ubogiej dsiatwy). W Prze- 
worsku odbył się w dniu 9 listopada b. r. wieczo: 
rek muzyczna-wokalny, pod protektoratem  księżaej 
Eleonery Lubomirskiej, na dochód biednej dziatwy 
szkolnej. 

Komitet Tewarzystwa Szkoły ludowej, uzy- 
skawszy z wieczorku dochód w kwocie przeszło 400 
„ióron, składa niniejszem gorące podziękowanie, za 
warte w staropolskiem „Bóg zapłać*, księżnie, jako 
dostojnej protektorce, tudzież książętom i innym ama- 
torkom i amatorom, za łaskawy współudział w wie- 
czorku. 


* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1908, ozdobiony prześlicznemi kolorowem: ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraa wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjdym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzsienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżłonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesylką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 


751 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 


* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Olta- 
wowej, Zostająca pod kierownictwem p'of. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokaiu szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu, 1403 

* Wieczorek z tańoam: w Stowarzyszeniu „Gwiazda“, 
odbędzie sę w niedzielę dnia 16 listopada b r. na wiel: 
kiej sali. Zaproszenia utrzymać można w biurze Stowa- 
rzyszenia. 

«w Związku maukowe-literackim (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), w wiątek "nia 14 listopada b, r. p. Wincenty 
Brzozowski wygłosi odczyt: „O religji Druzów*. Począ- 
tek o godzinie 8 wieczorem. 

Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników „Dzien. 
nika* na anons zamieszczony w jutrzejszym numerze 
firmy Singer et Comp, mającej ma składzie najlepsze 
maszyny d> szycia. Szczególniej godne uwagi maszyny 
do szycia, wykonywujące prześliczne hafty, 942 


Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek „Świat na opak", fantastyczne 
groteskowa operetka w 5 odsłonach K  Kspellera, 
z p. Nowackim w roli Rederyka. 

Jutra w sobotę „Miarka za miarkę", dramat 
w 5 aktach W, Szekspira. Gościnny występ Heleny 
Mcedrzejewskiej. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3'/, 
„Śpiący rycerze”, fantastyczne widowisko w 5 od- 
słonach z prologiem przez Szymona Friedberga, 2 mu 
zyką H Swierzyńskiego. -- Wieczorem © godzinie 
T'ha „Świat ma opak“, fantastyczno-greteskowa ope 
retka. 

W poniedziałek po raz pierwszy 
drogi“, komedja w 3 aktach Franciszka 
przelożył z czeskiego M. Szutiewicz. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W so- 
botę, 15 listopada, drugi i ostatni wielki wie- 
rzór Wagnerowski, ze współudziałen Aleksandra 
Bandrowskiego, Ireny Bohuss i Adama Ludwiga. 
Program: |. 1- R. Wagner: Uwertura do opery 
„Rienzi* ; 3. R. Wagner: Arja Waltera (Preislied) 
z op. „Meistersinger“, odépiewa Al. Bandrowski. 
IL £. R. Wagner: Uwertura do op. „Tannhäuser“ ; 
4. R. Wagner: „Pieśń do gwiazdy" 2 op. „Tanu- 
häuser“, edśpiewa A Ludwig. III. R. Wagner: 
„Walkyrja*, pierwszy dzień z trylogji „Pierścień 
Nibelungów* (przekład polski Bandrowskiego) Akt I. 
Osoby: Zygmunt, Al. Bandrowski; Zyglinda, Iresa 
Bı huss ; Hunding, Adam Ludwig. 

P. Aleksander Bandrowski, występujący 
obecnie w Fi'harmonji lwowskiej, nie będzie ucze: 
stniczył w przedstawieniach operowych naszego teatru 
miejskiego. Pogłoski więc, które krążyły na tem te- 
mat, okazują się my'nemi. 

Znakomity śpiewak udaje się ze Lwowa do 
Krakowa, gdzie wraz z panią Bohuss i Ludwigiema 
wystąpi w tamtejszym teatrze. Następnie jedzie na 
występy do Drezna, Wrocławia i Gracu. Od 10 sty- 
cznia do 20 lutego śpiewać będzie w operze war- 
szawskiej, poczem udaje się z koncertami do Odessy, 
Kijowa, Wilna i Moskwy. 3 marca 1903 wystąpi 
wraz z panią Bolską, primadoBną opery petarsbur- 
skiej, na wagnerowskim koncercie w Fi harmonji 
warszawskiej, Koncertami będzie dyrygował Zygfryd 
Wagner. Drugi koncert wagnerowski, również ze 
współudzialem Bandrowskiego, odbędzie się tamże 
6 marca. 

Przy tej okazji nie bez interesu będzie dla czy- 
telników naszych dowiedzieć się, że zakończył się 
wreszcie proces, który p. Bandrowskiemu wytoczyła 
dyrekcja opery frankfurckfej o rzekome złamanie 
kontraktu. Jak wiadomo, przyczyną procesu był udział 
p. Bandrowskiego w  pierwszem przedstawieniu 
„Manru* we Lwowie. Spór rozstrzygał areopag, zło- 
żony z dyrektorów dwunastu wielkich scen niemie- 
ckich, pod przew: dnictwem br. Hocbberga, intes- 
danta nadwornych teatrów w Berlinie. Proces byl 
dla nzszego Śpiewaka o tyle ważnym, że w razie 
przegrania, p. Bandrowski nie by! y dopuszczonym 
do występu na żadnej scenie w Rzeszy niemieckiej. 

Stało się jednak inaczej. Trybunał sędziów od- 
rzucił skargę dyrekcji frankfurskiej, jako nieuzasa- 
dnioną, oraz zasądził ją na wypłatę p. Baadrowskie- 
mu gaży za dwa miesiące, oraz na zwrot kosztów 
procesu. Natychmiast po ogłoszeniu wyroku, otrzy- 
mał p. Bandrowski propozycję ze strony opery dre- 
zdeńskiej do zaangażowania się tamże na lat 6 (po 
10 miesięcy rocznie, za 40.000 marek). Artysta je- 
doak nie podpisał kontraktu, nie chcąc się nigdzie 
stale angażować. 


„Różne 
Swobody, 


a » CE [A e 
Lekeja historji starożytnej 
w II klasie gimnazjum ukraińskiego typu. 

Pod takim tytułem zamieścił Śmigus vy- 
borną satyrę ua temat stosunków pclsko-rnskich 
w Galicji. Satyra ta wywolala wielce znamienny 
skutek. Oto, ruskie czesopismo Hajdamaki, o- 
gromnie uradowane, że znalazło się pismo, które 
wiernie przedstawia delałalność Rusinów, prz e- 
drukowało dosłownie fejleton Śmigusa 
z dodatkiem, że on jeszcze przedstawił rzecz — 
zbyt łagodnie. 

To szczere wyznanie skłania nas do po- 
wtórzenia fejletonu Śmigusa dla wiademości 
naszych czytelników : 

(Sala szkolna, — katedra dla profesora, — 
w karie tablica, — ławki. Nad katedrą wiszą na 
ścianie portrety Iwana Franki, Gonty i Żele- 
Źniaka. W ławkach siedzą gimnazjaliści, ubrani 
w mundury hajdamackiego kroju, tj. „cheloszni* 
w paski i w koszulę wysmarowaną dziegciem. 
Glowy gimnazjalistów golone po kozacku, a tylko 
z czubka zwisa warkocz tj. „oseledec*). 

Na korytarzu rozlega się dzwenek tercjana. 
Nauka rozpoczyna się. Do klasy wchodzi profe- 
sor historji starożytnej dr. Pertyckyj. Ubrany 
również w cholosznie, koszulę smarowaną dzieg- 
ciam i w czapkę ze zwieszającym sie workiem. 
Na gołonej głowie „osełedece, — Wchodzi Ba 
katedrę. 

De. Pertyckyj (kłania się gimnazjali- 
stom). Zdorowi buly — towaryszy! (Wszyscy 
powstają w lawkach). 

Dr. Pertyckyj intonuje: „Ne pors La- 
chara slużytys, — uczniowie ze zlożonemi rę- 
kami śpiewają tę pieśń chórem. (Po ukończeniu 
bymnu, dr. Pertyczyj siada na krześle wybitem 
skórą zdsrtą z pleców Lacha i rozpoczyna 
wyklad). 

Dr. Pertyckyj: A woś towaryszi, to to 
wono bulo tak. Z dawnych lit żyu sobi sławnyj 
hajdamakc u Sparti, a zwawsia Łesko Hnidas, 
Każnt Lachy szcze zwatysia win Leonidas, ale 
wony breszut. 

Głosy z ławek: 
Lacham | 

Dr. Pertyskyj: Tak wono i je, duża 
fajao skazałyśte moi kochani hajdamaczki. — 
Oże, jak każu, żyje sobi Łośke H idas, żyje 
żvje, taj ho wijtom u Sparti wybrały, taj chu- 
doby w neho dosta, taj gospodarstwo fajne, ta 


Breszut, na pohybel 


salo 7 lit wysyt w nebo u komori, taj żinka 
joko taka bila taj okruhła, mowby cej pyrożok 
pszenycznyj, taj useho dobra, każe, harazd. 
Kolo Sparty, buło, baczyte, druhe selo, Perziw 
sia nazywało, a nijtom buw tam oden Laszok, 
szczo zwau sia, cur tak pek jomu, Kserkses. 

Głosy zławek: Na pohybei Kserkse- 
sowy. Na pohybel wsim Lacham! 

Dr. Petryckyj: Duże f:jno, moj luby 
bajdamaczky, ale czekajte aż ja wam wsio do 
k:ńcia rorkażu. Oże, buły u Ternopoły wybory 
do sojmu i Lachy chtiły kończe tobo Kserksesa 
wybraty posłom. Ł=śko Haidas, jak to poczytw, 
tak i każe: Trystaby joho <matery, kcńcze mu- 
symo wybraty ha;damaku do sojmu, a taki, 
każe wyberemo nene. I zabraw wsich hajda- 
makiw wyborciw ze swobo sela, a buło ich 
300, piszow i stanuw pid Ternopolem. Ksżut 
Lachy, szczo toje misto nazywało sia ne Ter- 
nopil a Termop le, ale wony breszut, jak zwy- 
czajna. 

Głosy z ławek: Na szyhenyciu z La- 
cham, 

Dr. Pertyckyj: Duże fajno, lużeńbi 
moi, wy-mejete recht, ale słachsjte szczo sia 
potomu stało. Pryjstow oże Łeśko Hnidae ze 
swoimy 300 bajdamakamy zi Sparty pid Ter- 
nopil, taj stanuw sobi u ami mista taj cze- 
kaje. Aż tu dywyt sia, a « no baczyte, ide na- 
protyw neho Kserksis zi swoimy Lachamy — 

a bnła ih tma tmennaje. Ta każe Kserkses 
k Ł śka — ws'upysia, bo ja idu na posla. 
A Łeśko każe: ne puszczu, taj w mordu La- 
cha Kserksesa raz. taj drubyj. Taj hajdam1ki, 
de chto kotryj mh, czy wyrwaty kil z plota, 
czy tyczku z chwasoli, czy bodaj taki pałyceju, 
zaczieły Laszkiw byty. 

I bulyby pans Lachiw na weś wik z ukta- 
ińśkoi zemli próhwaly, koły by Lachy ne zakły- 
kaly szandariw i bkuzariw, szczo sarakiw bajda- 
makiw pelapaly i widdały do krynin:lu. I tak 
baczyte, Łeśko Hnidas skazew pid Ternopolem 
rechtelnu prawdu koly boworyw: „Budemo sy- 
dity w kryminali*. 

Takie wono baczyie dity, bulo pid Terno- 
polem i zapamietajte, szo Lachy tak doubo bu- 
dut szcze nas maty w buzy... ku, poki zahalne- 
ho hełosowania ne bude, poki ich ne wyżene- 
mo do czorta za Wisłu i yoxi trysta joho ma- 
tery nasz ataman Iwaś Franko ne stane guber- 
natorom, a lubeńkyj nasz rizuneć Budzyno- 
wśkyj marszalkom w ukrzinśkim sojmi. 

Dr. Portycky) (kończy wykład, kłania się 
r ladym hajdamoczkom i wychodzi z klasy przy 
akompaniamencie chóru: „Szcze ne wmerła 
Ukraina‘). 


Okradzenie kasy miej. w Gródku. 


Jedno z pism porannych donosi: Prezes 
gródeckiego „Səkola* i kasjer miejski p. Jakób 
S-tarma, wyszedlszy w ubiegly wtorek na chwilę 
z biura, aby wziąć udział w pogrzebie śp. Fryda- 
ryka Zeisnera, zapomniał zamknąć powierzoną 
sobie kasę miejską. Kiedy w czas jakiś potem 
powrócił, zastał kasę zamkniętą, kluczów od 
niej natomiast, doszukać się nie było można. 
Oiworzono wreszcie kasę innym sposobem i 
skonstetowano w miej brak gotówki 5.000 kor. 
w banknotach. Na żądanie kasjera, oddano 
sprawę calą sądowi, w piątek też zjawiła się 
w kasie miejskiej komisja śledcza i przystąpiła 
de osobistej rewizji urzędników kasy. U kontro- 
lora Engla znaleziono w kieszeni ed kamizelki 
przedarty banknot dziesięciokoronowy, który ka- 
sjer p. Szturma rozpoznał jako taki, który się 
między zdefraudowenymi piemiądzmi zrajdował. 
Żona mianowicie kontrola Eogla przyniosła ów 
przedarty banknot przed kilku daiami do kasy, 
s:lem wymiany. 

Okoliczność, że banknot ów znalazł się 
obecnie zaowu w pcsiadaniu Engla, zwróciła 
na niego podejrzenie, tembardziej, że zachowa- 
nie się jego w czasie rewizji, było bardzo nie- 
spokojne, u tawicznie się bowiem kręcił koło 
biurek swoich kolegów, a miedzy innymi kan- 
eelisty, p. Kwiatkowskiego. Przeprowadzona w 
burkn Engla rewizja, wydala niespodziewany 
razi Itat. W papierach mianowicie znaleziono 
wetkniętą tam, jakby w pospiechu, zmiętą 
paczkę banknotów. W paczce tej znalazła się 
cała zdefraudowana suma, z wyjątkiem kilku- 
set koron. Wobec tego kontrolora Engla na- 
tychmiast aresztowano, pomimo, że do wn; 
wcale on się nie przyznaje, twierdząc, że pie 
niądze owe zostały na jego biurzo podrzucone. 
Zachodzą jednak i ince poszlaki udowadniające, 
a między innemi ten, że bezpośredniej nocy, 
po kradzieży, Eage] zapijał się w tutejszej cu- 
kiersi, rozrzucając pieniądze na wszystkie 
strony. 

Esgel przyjęty został niedawno na stano- 
wisko kontrolera kasy miejskiej. Poprzednio 
był on urzędnikiem Towarzystwa zali:zkowego 
w Dolinie, gdzie, jak opowiadają, również mi:łl 
się dopuścić jakiejś malwersacji, ale zatuszo- 
wano je w ten sposób, że go po prostu wypę- 
dzono, dając mu j dnzk na drogę dobre świa- 
dectwo, „aby mu nic psuć keriery*. 


Afera Mascagnieg?. 


Telegram z Nowego Jorzu doniós* nam, iż 
znany kompozytor włoski, Mascagni, został na 
żądanie jego impresarja dwa razy aresztowany 
i dwa razy za złożeniem kaucji wypuszczony na 
wolność. Sprawa tych aresztowań przedstawia 
się jak następuje: 

Żydzi Mittentbalowie chcieli zrobić wielki 
interes. Mascagni mial kierować w Nowym 
Jorku orkiestrą złożoną z amerykańskiech mu- 
zyków. Muttenthalom zdawało się jednak, że 
dostarczy to mało sposobności do odpowiedniej 
reklamy. Postanowili więc sprowadzić całą or- 
kiestrę z Włoch: zapowiedziano, że wchodzą w 
jej skład najdoskonalsi wirtuczowie włoscy. pra- 
cujący cddawna pcd kierunkiem maestra. W rze 
czywistości zaangażowano tuzinkowych, nie 
zgranych z sobą muzyłów: pierwsze próby od- 
były się d piero na pokladzie statku. Mascagni 
nie tracił nadziei, że zdoła orkiestrę wykształcić. 
Po dziesięć godzin dziennie odbywały się próby 
na statku i petem w Ameryce. Praca byla je- 
dnak daremna. Tovarzyatwo operowe, które 
również Mittenthalowie we Włoszech zorganizo- 
wali, siładalo się z kilku dobrych i kilku zno- 
śnych solistów; chóry jednak były strasznie mi- 
zerne a dekoracje wprost opłakane. Pierwsze 
przedstawienie „Caralerji* i „Żanetty* były nie- 
fortunne, pocieszano się jednak zapowiedziami, 


Odznaczone 
na 14 wystawach 
światowych. 


że „Iris” i „Ratcliff* pójdą lepiej. Publiczność, 
zebrana dla wysłachania , Iris“, daremnie cze- 
kala na rozpoczęcie przedstawienia ; odeslano 
ją do domu, bo Mascagni nie miał cdwagi 
przedstawić swego dziela w takiem wykonaniu. 
Odlożono spektakl na tydzień; po tygodniu je- 
dnak teatr był zaledwie w trzeciej częsci zapel- 
niany, a widzowie, którzy przyszli, dawali o- 
znaki niezadowolenia. „Ratcl.ffa* „uż wcale nie 
wystawiono. 

W następstwie tego zaskarzyli Mittentkalo- 
wie Mascagniego o zwrot zaliczki 8000 dolarów. 
Mittenthalawie twierdzą, że wypłaci Masra- 
gniemu 14.000 dołarów zaliczki, Według kon- 
traktu mieli potem płacić Mascagniemu co ty- 
dzień 4000 dolarów. Przez pierwsze trzy tygo- 
dnie wypłacili je stosownie do umowy. Przez 
następne półtora tygodnia zaniechali wypłat, 
winni są więc Mascegniemu 6000 dolarów. Dal 
szych koncertów mie było, bo Mascagni przestał 
placić personalowi, a publiczność nie chciała ku 
pować biletów. Ponieważ Mascagni byl winien 
Mittenthalora 14.000 dolarów, — p> odtrąceniu 
6000 delarów jeszcze mu się należących, wi 
pien jest zwrócić Mittenthałom 8000 dolarów. 
Mascagniego wypuszczons na welność dopiero 
wówczas, gdy zlużył kaucję 12 000 dolarów. 

Na jakiej podstawie Mittenthalowie powtór- 
nie zaskarzyli Mascagniego i dlaczego sąd ame- 
rykański powtórnie go uwięził? — jeszcze ne 
wiademo. 


izba sądowa. 


Lwów 14 listopada. 
(Z sielskich t agedyj). 

Byl wdowcem, mlodym jeszcze stosunko- 
wo. W rok po śmierci żony Stefan Gala, rol- 
nik w Ławrykowie, poznał się z Julką Salo, 
pokoch I ją, a może i z praktycznych powo- 
dów postanowil się z nią ożenić, ale się nie 
ożenił jakoś, choć owocem stosunku z Julką 
bylo dziecię. Ale Julka kochliwego była usposo- 
bienia, oprócz z Golą, utrzymywała stosunki z 
parobczakiem Jaśkiem Sałabajem, a Goła twier 
dzi nawet, że dziecię nie było jego. 

Mimo takiej jawnej niewiernsś i kochał 
Goła Julię, cheć się z nią jeszcze nie żenił. 
Trzeba było nieszczęścia, ża nieopodal chaty Jul- 
ki wybudował chałupę niejaki Justyn Pawłyk, 
chłop bynajuniej nie adonisewej postaci, ba, 
nawet bez nosa. No! ale niezbadane bywają 
gusła kobiet. P. mimo takej brzyd>ty Justyna, 
rozeszla się po wsi nicbawem wieść, że Juka 
zaszczyca wzgledami beznosego. Przyszedł czas, 
że i do uszu Goły doszły te wieści, a kiedy ten 
Julce począł robić wyrzuty, ta wprost oświad- 
czyła kochimkowi Stefanewi, 23 go nie chce, a 
pójdzie za Pawłyka, ho on ma grunt, a Gola 
tylko z zarubku żyje. 

Kiedy nie pomagały persważje i prośby, po- 
czął Stefan grozić i Julce i Justynowi, że ich 
obefa pezabija, ale groźny tej długi czas nie 
wytenywał, choć naprężenie stosuaków trwalo 
dalej. 

"Tak stały jeszcze rzeczy do 18 lipca, w któ 
rym to dniu Justyna Pawlyka Julza w chacie 
swej przyjęła, a gdy Stefan podpity nieco do 
niej przyszedł następnie, sama mu o tem po- 
wiedziała, a jego samego do chaty nie wpuściła 
i w dodatku skaleczyła w rękę przy wyrzucaniu 
go za drzwi. 

Czara goryczy przepełniła się w sercu Ste- 
fana Goly. Pod wpływem tej goryczy, a po 
części i podniecenia trunkiem, poszedł Stefan 
do siebie, wziął motykę i udał się w nocy do 
ogrodn sąsiadów H:rkowiczów. gdzie w s'odola 
spał zwykle Justyn Pawłyk. Tu miał się rcze- 
grzć cstatni akt tragedji. Przy świetle ks ężyca, 
które przez uchylone wrota do stodały wpadało, 
ujrzał Stefan uspionego wroga swego i rywala 
do serca Julki. Podniósł motykę i uderzył śpią- 
cego, ale tylko w piersi. Cios rie był silny, bo 
Justyn podniósł się, ale sądząc, Że mu co ze 
stropu stodcły spadło na piersi, ułożył się zno 
wu do snu. 

Gola wyczekał chwilę, a potem ponowił 
cios, ale już lepiej. Jeden ząb motyki prz”bil 
czaszkę Justyna aż do mózgu, drugi uttwił nad 
okiem. Na krzyk mordowanego zerwał się, o- 
rodal śpiący, brat jego młodszy, na pomsc, ale 
nie schwytał już Stefana, który uciekl, poznał 
go tyko, że to rywzł brata. 

Po dwó.h dniach męczarni zmarł Justyn 
Pawłyk na zapalenie opon mózgowych, a Ste- 
fan Goła znalazł się w pętach żandarma, 

Epilog tej tragedji odbywa się dziś właśnie 
przed trybunałem ławy przysięgłych. Stefan 
Gola odpowiada za zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, o co oskarża go zast. prokurato- 
rji p. Prokopowicz. Rozprawie przewodniczy 
radca p. Szymonowicz; jeko wotanci zasiadają 
pp. Drexler i Hofmokl; broni dr. Oleśnicki. 

Do rozprawy powołano 21 świadrów, a 
jako rzeczoznawcy fungują lekarze pp. dr. Cho- 
min i Stankiewicz. 

Oskarżony tłómaczy się, że 
ani co, ani jak się stało, ba był wrzekomo 
kompletnie pijany. O stosunku swym z Julką 
opowiada zresztą zgodne z aktem oskarżenia. 
Przyznaje, że groził wprawdzie Justynowi, ale 
nigdy zabiciem, lecz tylo pobiciem i nie miał 
wcale zamiaru zamordowania Justyna Pa- 
włyka. 

Julka Salo, buhaterka tego smutnego ro- 

mansu, nie wyg'ąda wcale na taką żeby o nią 
chłopi walki staczali Lat ma wprawdzie 28, 
ale twarz zniszczoną, jak 40letnia baba. Przy- 
znaje, Że raz w kłótni ze Stefanem powiedziała 
mu, że raczejby poszła za Justyna, niż za nie- 
go, bo tamten, choć kaleka bez nosa, ale ma 
grunt, a on goły, tak, jak się nazywa. 
Szereg świadków, sąsiadów Sałów, zezna- 
o stcsunku Stefana Goły do Julki. Wszy- 
scy zgadzają się w jednem, że Stefan kochał 
Jultę, że byl dobrym oicem dla dziecka, które 
miał z Julsą i że krytycznej nocy byl pod- 
pitym. 

Jaśko Pawłyk,'mledszy.brzt zamordowa- 
nego Justyna, spal w stodole gpadal brata, a 
zbudził go dopiero jęķ śmiertelnie zranionego, 
który leżał w zasieku stodoły. 


ada państwa. 
(Telegram „Dsiennika Polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 14 listopada Prezydent otwiera 
posiedzenie o kwadfans na 12. 


nie pamięta, 


wał 


£ 


DZIENNIK POLSKI . «i. 


Interpelacje i wnioski. 

Odczytano liczne wnioski, między tymi kilka 
naglących wniosków młodoczeskich. 

P. Klofacz we wniosku nagłym domaga 
się od rządu, aby do 8 dni przedłożył ustawę 
o zaprowadzeniu powszechnego prawa gloso- 
wania. 

P. Michejda uczynił nzgły wniosek, żą- 
dający zapomóg dla drtkniętych klęsrami ela- 
mentarnemi okolic Śąska, w szczególności księ- 
stwa cieszyńskiego. 

P. Giżowski i tow. uczynili wniosek 
(zwykły) o wydaniu ustawy, aby wliczono do 
czasu służby urzędnikom państwowym, nauczy- 
cielom i uszędnikom kolei państwowych, także 
lata studjów uniwersyteckich. 

Wybory do sejmu w Wiedniu. 

Ita przystąpiła do dystusji nad nagłością 
wniosków Gessmanna i tow., p. PrrAerstorfera 
i tow. w sprawie zajść przy ściślejszym wy- 
borze do sejmu we Wiedniu w a= Fa- 
vorite a. 

Mo»a p. Gessmanna. 

. Gessmann uzasadniając wniosek za- 
m. 'socjatistycznym agitatoróm wielki tero- 
ryzm. Domy, zamieszkałe przez chrześcjsńaka- 
socjalnych były formalnie blokowana „Agitatorzy 
socjalistów napadali na wyborców i ągitatoró w 
chrześcja ńsko- socjalnych, przeszukiwali im prze- 
mocą kieszenie, czy nie mają legitymacyj wy- 
borczych i zabierali im nawet drobiazgi, które 
znaleźli przy nich. 

(Pe stowie socjalistyczni przerywają ciągle 
moxcy ironicznymi okrzykami „Sluchajcie, słu- 
chajcie!* i głośnym śmiechem, szezególnie, gdy 
Gessmann odczytuje protokoly, spisane przez 
urzedników magistratu wied ńskiego) Gessmann 
czyta z protokclu, że przechodnie byli atakowa- 
ni przez napastników uzbrojonych w noże ika- 
leczeni. 

P. Geszmann zakończył swą mowę prośbą 


9. przyjęcie jego wniosku naglącego. 


Po mowie tej, większą część posłów anty- 
semickich, opuściła salę. 

Z kolei zabrał głos p. Pernerstorfer. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Interpelacje. 

Między odczytenemi dziś interpelacjami 
znajdują się cztery: p. Daszyńskiego, a miano- 
wicia w sorawie aresztowania poddanego ro- 
syjskiego Wallsterna przez policję w Drohoby- 
czu, w sprawie rzekomych nadużyć przy trans 
porcie mięsa z G liai do Wiednia, w sprawie 
rozpisania wyborów d l gatów do Kasy chorych 
w Jarosławiu i w sprawie polożenia pomocników 
aptekarskich w Galicji. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z krakowskiego Tow. ubespieczeń. 

Kraków 14 listopada. W Towarzystwie 
wzajemnych upezpiecz.ń w Krakowie rozpoczęła 
dziś czynnośći rewizyjna komisja ministerjalna 
pod przewodnictwem starszego i»spektora dra 
Bisskego, profesora matematyki na uniwersy- 
tecie wiedeńskim. W skład jej wchodzą nadto 
pp. inspektor Paradeiser, Dorn i Tiebyslavsky. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż i4 listopada. Izba dep. 431 glo. 
sami przeciw 144 przyjęła porządek dzienny, 
wyrażający zaufanie, Że rząd obronę interesów 
narodowych pogodzi z uchwałami izby w spra- 
wach potrzeb finansowych. 

Z parlamentu angielskiego. 

Londyn 14 listopada. W iznie gmin Ma l- 
colm (konserwatysta) zapytał, czy byly amba- 
sador w Wiedniu, Rumbold otrzymał pozwele- 
nie rządu na cgloszenie swych pamiętaików, 
zawierających wiadomości o krajach, w których 
był upelnomocniony. 

Podsekretarz stanu Cranborne odpo- 
wiedział, że Rumbold nie zasięzrął pozwulenia 
rządu, ale w razach oegłoszania pamiętników 
natury prywatnej, lub o sprawach takich, jak 
w mowie będące, pozwolenie rządu nie jest 
absolutnie konieczne. Publikacja ze strony za- 
stępcy Anglji, bez zezwolenia sekretarza stanu, 
byłaby conajwyżej wówczas naganną, gdyby 
odnosila się do zajść świeżej daty, © których 
autor dewiedział się podczas swej urzędowej 
działaln Śri. 

Pomooniczy urzędnicy pocztowi. 


Wiedeń 14 listopada. U ministra ban- 
diu pojawiła się wczoraj deputacja pomocni- 
czych urzędników pocztowych, prowadzona 
przez posła Stojana. Deputacja imieniem urzę- 
dników pomocni:zych pocztowych złożyła mini- 
steowi podziękowanie za uregulowan'e ich sto- 
sunków służbowych i prosiła go o poparcie no- 
wych Życzeń, uchwalonych na wczorajszem po- 
siedzeniu urzędn ków. 

P. Call wyraził z tego powodu, iż urzędni- 
cy uznają, że ministerstwo handlu wiele czyni 
celem polepszenia ich polvżenia i obiccał po- 
przeć przedł żone mu nowe życzenia. 

Sprawy przemysłowe. 

Wiedeń i4 paźdz ernika. Imieniem wol- 
nego Ztednoczenia rękodzielniczo przemysłowego 
posłowie Sylvester i Schń'ker byli wczoraj na 
posłuckaniu u ministra skarbu Calla i prosili 
go o rychłe przedłożenie nowej noweli do u- 
stawy przemysłowej i wydania ustawy przeciw 
nieuczciwej i brudnej konkurencji. Jak Deutsch- 
nationale Correspondens donosi, obiecał mini- 
ster posłom popercie w tej sprawie i prosil 
ich, by przedlcżyli mu memorjal i powtórzyli 
w nim swe peszczególne życzenia, a os przy- 
rzeka starannie je zbadzć. 

Zarządzenia z powodu cholery. 

wiedeń 14 listopad . Wiener Ztg. ogla- 
sza rozporządzenie ministerstwa spraw wewn:- 
trzych, handlu i skarbu, z.kazujące względnie 
egraniczające przywóz i przewóz pewnych to- 
warów z wybrzeża Syrji (Palestyny) od egipskiej 
granicy począwszy aż do Bejrutu (wyłącznie), a 

to z powodu wybuchu tam cholery. 

Strejki we Francji. 

Lens 14 listopada. Liczba robotników 
górniczych w zaglębiu Pas de Calais, która 
wczoraj powróciła do pracy 21.000 

Paryż 14 listopada. Obradujący tu kon- 
gres robotników marynarki państwewej oświad- 
czył się za powszechnym strejkiem. 


dalmatyńskie z vłasnych winnic 
stołowe i deserowe; Chorwacki szampan, koniak, śliwowicę dosko- 
nalą, oliwę dalimatyńską polecają - 
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F Brumicka z Klęczan M. Polański z Kamiennej. 
bicki z Janowa. A. Thtrmannow z Rawy rus. J Niewia- 
domski ze Sch-dnicy, J. Kru>ska ze Stanisławowa. J. 


15 listopada 1902 z. 


Lens 14 listopada. Na odbytym wczoraj 
wieczorem kongresie górników z okręgu Nord 
i Pasdę Calais uchwalono 140 głosami przeciw 
40 rozpocząć na nowo pracę. 

Lens 14 listopada. Wczorajszy kongres 
górników z desartamentów Nord i Pas de Ca- 
lais uchwalił porządek dzienny, zawierający sta- 
now zy protest przeciw odrzuceniu żądań robo 
tników, ze strony sądu rozjemczego. W oczeki- 
waniu jedaak, że parlament przeprowadzi re- 
formy, których domagają się górnicy, uchwalił 
kongres, że rı boty mają być jak najprędzej na- 
powrót podjęte. 

Z Serbji: 

Belgrad 14 listopoda. Psotier, redaktor 
liberalnego crganu Srbska Zastawa, zostal za 
obrazę majestatu skazany na rok więzienia. 

Jedno z pism donosi, że u brała Al van- 
ticza, którego proces mial się niebawem odbyć, 
stwierdzono obląkanie. 

Przesilenie gabinetowe w Berbji. 

Belgrad 14 listopada. Wczorejsze dzien- 
niki wieczorne zamieś iły pa, loskę, o bliskiem 
przesileniu gabinetowżm. 

Katastrofa w kopalni. 

Bochnia 14 listopada. W szybie „C2n- 
trum“, mrwał się kosz, w którym  zjezdżało 
siedmiu robotników. Wszyscy zginęli. 

Balon do kierowania. 

Mantes 14 listopada. Wczorajsza próba 
bilonu do kierowania Lebauliego udała się w 
zupełneści, Balon poruszał się we wszystkich 
kierunkach i wykonywał obroty przeciw wiz- 
trowi, a jechal z szybkością 40 kilometrów na 
godzinę. 

Zaczadzenie. 

Wiedeń 14 października. W pewnym 
domku fabrycznym uleglo dziś w nocy kilu 
spiącychstam robctników zatruc u gazem, uply- 
wającym z ligroinowej lampy. Jednego robo- 
tnika zastano już nieżywego, trzech zaś wśród 
symptomatów ciężkiego zatrucia odwieziono de 
szpitala. 

Rozwody we Włoszech. 

Rzym 14 listopada.  Zribuna donosi, ża 
wczorajsza rada ministerjalna uchwaliła projekt 
ustawy o rozwodach. | 

Wybuchy wulkanów. 

San Francisco 14 września. Przybył 
tu z Panamy parowiec „Newport* doniósł o no- 
wym wybu:bu wulkanu Santa Maria w Gwata- 
mali, wskutek czego zostały Zniszczone do 
szczętu miejscowości: Palmar, $t. Philippe, Co 
łombia i Conepac. Miało także zginąć wielu 
ludzi. 

San Francisco 14 listopada. Dono- 
szą tu z Newportu, że prezydent Guatemali za- 
rządził surowe środki, aby nie doszła do pubii- 
czn-j wiadomości poza granicami kraju żadna 
depesza o olbrzymi h szkodach, wyrządzonych 
przez wybuchy wulxaniczne w plantacjach ka- 
wy w Guatemali. Wszystkie telegramy kablowe 
pod'era'a ścisłej cenzurze. 

Rzym 14 listopada. Depesza z wyspy 
Stromboli donosi o ponownym wybuchu wul- 
kanu Stromboli i gwałtowny.h  detonacjach. 
Wybuch wyrządził szkody w polu i w domach. 
Ludność ji st CÓW 2 


- Kronika 2 ostatniej chwili. 


Zatwierdzenie kandydatury. Centralny ko- 
mitet przedwyborczy zgo 'mie z przedstawieniem ko- 
mitetów powiatowych, zatwierdził kandydaturę p. 
Henryka hr. Starzeńskiego na posła do rady pań- 
stwa z kurji gmin wiejskich okręgu Stryj- „Żydaczów- 
pok 


Dział. ekonomiczny. 


— A Kolei. Półaocno miemiecki ruch r warów 

z Galicją i Bukowiną. Z dniem 1 listopada rb a 

o ile podwyższenie cen przewozowych ma nastąpić, 

z dniem 1 grudnia rb. wejdzie w życie dodatek 
XIII do 1 zeszytu II części taryfy. 

wieder 14 listopada. (Giełda shr- 

wagą). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pzzuniga ma wiosnę od 755 do 756  żytn 
en wiosnę od 679 do 680 kukurydza ma listo- 
pad od —*— do —*—, xa maj-ezorwiee ed — — 
do —'— owiec ma wiosnę sf 663 dn 6:65; 
rzapak ma styczeń-lutysod —' — do — —, ma sier- 
pień wrzesień od de ; olej rzepakowy 
na styczeń kwiecień od — *— do ——=.  Usposo- 
bienie silne Pegoda piękna. > 

- Budapeszt 14 listopada. (Osła 


eboścea|. (Bursa w koronach i po 50 kulogr.). Fsze 
aiaa na kwech oł 758 d: 754 yio as 
kwiecień od 633 ʻo 635 «wer ma kwieʻień 
od 6'36 do 638 kukurydza wa maj od 575 
do 576; reps am sierpieś ed 1180 śr 
1190 Ufwty us pszemiee mierne. Chyć kupna 
lepsza "spozasionia silne Zimno. 

Wiedeń 14 listepa'a. (Gielda  poludn. 
godzine 13 m. 45; Marki 1.702, Renta majowa 


10i1:—, Weg reato korcnowa 9750 Akcie mi: 
zakl. kesad. 668°- , Akaja węg. zakl. kred. 70650 
Aksis Axglobanku 27250, Akce Unicnbask: 


530—, Akrije Bankvereinu 449 —, Akcje Lisder 
banku 38850 Akcje kolei państw. 69450 kow 
kardy 7250 Akcje koiei Blbuthaj 452 kpa 
łahryki bror: Akxje  tytokiowa 336 — 
Akejs Alpiay 35950 Akeje Rima Muranii 469 —, 
Akzie pragskiego Tow. żel. —, Kosy straet- 
413':55 Rubie 252 75  Usposobienie slabe. 

Berlin 14 listopada. (Gielda / poranka) 
kredytowa 21110 Towarz  łyskontow: 
Fgpasohieni» słabe. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 14 listopada 190% r 
HOTEL GEORGE. Hr. M. Komorowski z Glinnej. 
Hr. J. Tyszkiewicz z Krakowca, M. Tustanowska z 
Podmichałowiec. J. Lindenbaum z Glinian. G. Rahm 


Akcje 
187 40 


z Wi dnia. A. Kybylański z Snowidowa. K. Klar z Czer- 


niowiec. ke 

HOTEL . EUROPEJSKI. 
J. Jakubowski z Tarnowa. Eksc. M rta z Worochty. Br. 
J Ry- 


Pieniążek z Lipinki 
Merklen z Paryża. 


Braća Didolić 


Lwów, Czarnieckiego 3 


M. Fafałowska z Pokropiway. J. 
A. Pircher z Wiednia. 


Fr. Bięttowski z Tustańca. 


Wins nasze polecane Są przez 
powagi lekars*ie 
żcłądka, niedokrewności i dla re- 
konwalescantów. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek 14 listopada, o godz. 7 wiece. 


ŚWIAT NA OPAK 


(Die verkehrte Welt) 
fautastyczno grotestowa operetka w 5 odsłonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera. 


OSOBY: 


Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutant królowej 
Balsama, minister wojny 
Serpa, minister marynerki 
Pinta, minister sprawiedliwości 
Alneda, minister spraw we- 
wnętrznych 
Franciszek Hellwig, prezydent 


pna Łęska 

pni Ozońska 
pni Kliszewska 
pna Matkowska 
pna Gessner 


pna Ostrowska 


klubu aeronaut „Kondor“ p. Nowicki 
Fryderyk Langen, człon klubu p. Okoński 
Teobald Wichtel, człon klubu p. Lelewicz 
Adslgiza, żona Wichtla pni Kasprowiczowa 
Quasius, modystka p Kiczmau 
Roderyk, jego siostrzeniec p. Nowacki 


B.buszko, kucharka u Quasiusa p. Kratochwil 


Nisńka p. Stypkowski 
Anna, policjant pni Malawska 
Gogo pna Staszko 


NEKROLAGIA. 


LUDWIK ORDYŃSKI 


ageat Tow asekuracyjnego „Gizela“ 


po krótkich a cężkich cierpieniach, zmarł dnia 11-ge 
lstop da br. przeżywszy lat 53. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 14 listopada 
b. r. o godzinie 3«iej pepoł dman z instytutu Anato- 
mii przy ul Piekarskiej na cmenta z Ły zacowski, na 
któ y w smutku pogrążona Żuna z dziećmi krewnyen, 
zmajomych i przy aciół z-prasza. 

Lwów, dnia 11i listopada 1902. 
»Stella" K Sł tł wicz, Wałowa 11. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynu'e 
w ohorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy. 
we Lwowie, ulica Sykstuska |. 35, 
od 3 -4 popołudniu. 1077 


Niezrównanej dopreci tutki) bibułki 
eygaretowe 
SASSOWSKIE 


FLIRT | „KRAd” 


kikndes siasks przeźroczysta) (bibulka niegasną en 
wyrobu 


3. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie, 
$a wszedzie do nabycia 38 


Dyplomowana położna 


Wiktorja Libańska, 
u. Ossolińskich I. II. 


Instytut | techniczno - dentystyczny 


w którym wykonywa =. pmtówanie, wyjmówanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kanczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prewincji uskntecznia odwrotnie. 


26%” Instytut otwarty eały dzień. "Ty 
Lekarz - tantysta Technik-dentysta 
M Lisowski, Zuram Rtobiecki. 


bir (b zdrowia 
Wodę 
Krościeńską, 
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Kantor wymiany 


c. k. nprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


Wszelkie papiery- WarioŚciowa | RODY 
pa onjdokładniajszym kursie dziennym 


sle |-cząg tadael prewitil 


nr. U opie . nr.22 z 15 listopada 1902 1902 


wyszedł już z druku i za- 
wera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
c oraz ko- 


orowe Ta acje, 
pF" Egzemplarz 40 ii, 


Prenumerata oto e we Lwowie 2 Ma na prowincj 
4 kar 40 hal 


Dla kupców i przemysłowców === 
najlepsza reklama!  Zz=E==Z=— 


Plakaty 


na wszystkich dworcach kolej. w Galicji 
przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Akademicka 10. 
Prospekty wysyła biuro na żądanie odwro- 
tną pocztą. 


Przy większych 
zamówienieceh z pro- 
wincji stosowny 


opust, 


w slabościach 


4 


K życia małego kaprala. 


= [PO WIEŚĆĄ: 7 
Część fpierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


Nie był to już świetny dowódca eskadro- 
nu, przebiegający kraj, nie był to oficer z przyszło» 
ścią, szczęśliwy z wypełnienia powinności: — był 
to zwyczajny mieszczanin, żołnierz. w nielasce 
za to, że mieszal się w nieswoje rzeczy, wypBę- 
dzony za zabicie w pojedynku swojega zwierzch- 
nika, krewnego cesarzowej i w końcu rozłą- 
czony — na jak długo? — z kobietą, którą ko- 
chał po nad wszystko na świecie... 

Jednak spostrzegł naraz — miłość miewa 
takie niespodzianki — że największy powed 
zmartwienia może być jednocześnie źródłem po- 
ciechy. Prawda. Janina nie była przy nim. lecz 
Janina go kochałe. Powiedziała mu to takiemi 
słowy i z takiem spojrzeniem, iż niepodobna 
było wątpić. " 


Dega, kochana dziewczyada! Taki dobro- 


szczęśliwych lub korzyści materjalne, albo me- 
ralne z czynów dakonanych i lat przeżytych: 
kocha się, jest się kochanym — reszta wszystko 
nie nie znaczy. 

I smutne pola stają się krajobrazami we- 
solami, szary horyzont mieni się barwami ju- 


trzenki, pożółkłe liście zielenieją, wiosaa po- 
wraca, odmładza drzewa i budzi kwiaty də 
życia ! 


I tak, myśląc o Janinie Sainte-Croix, od- 
nalazł nadzieję i uśmiech. Cudowna ufność, 
która podnosi odwagą i ziwaja siły, pobu izila 
do żywszego krążenia krwi w żylach, jak da- 
wniej, w dniach błogoSławionych. Niestety! nie 
miał wcale wspomnień miłosnych | Aż do tego 
czasu tyle wojował, tyle zszedł świata i tak 
często życie ryzykował! Nie miał czasu na 
umizgi. Wreszcie tak nie dawno jak poraz 
pierwszy spostrzegi, że panna de Tury nie jest 
już dzieckiem, że te zachwycająca mloda pa- 
nienka i że czerwieniła się bardzo, gdy choć 
przełotnie na nią patrzał... Było to w przeszłym 
roku, pamiętał dobrze i nawet pamiętał w 
jakiej byla sukience, jak była uczesana.. Czy 
to nie jest godne śm echu, cficer kawalerji, 
adjutant głównego szt<bu; wojak dwudziesto- 


| 


DZIENNIK POLSK z dnia 15 listopada 1902 r. 


kela. Tak zaglębiony byl w marzeniach, że nie 
widzial nawet, jak ukazały się pierwsze domy 
wiaski i dopiero możs po kwsdranse jazdy 
wzdluż parkanu murewanego, otaczającego park 
gesty, pełen kwiatów i śgiewu piaków, oprzy- 
tamniał i zapytał: 

— Gdzie my jesteśmy, Hieronimie? Co te 
za posiadłość ? 

— "To jest Grobois, panie Karolu — odpo- 
wiedział siary sługa. —Minęliśmy jnż wieś. Nie 
zwracałem pana uwagi, sądzilem bowiem, że 
pan zna dobrze okolicę i wie, gdzie ma się za- 
trzymać. 

— N'e nie szkodzi, po'zciwcze. Możemy 
zawrócić Lecz, powiedz mi, czy Grobois należy 
teraz do marszalka Berthier? 

— Tak. Za konsulatu bylo własnością Mo- 
resu, m wpierw za dyrektorjatu należało do 
Barras'a; pan marszalek Berthier nabył je nie 
d ego, jak sądzę, kiedy M reau i Pich-gru zo- 
stali skazani i zmuszeni opuścić Francję... 

— A czy nie wiesz, czy mieszka tam kto? 
Czy nowy właściciel przyjeżdża tu kiedy? 

— (Oh! tak, prcszę pana, mówią nawet, że 


czynny bvl jej wpływ, że nawet nieobecna keila | siedmioletni, który pamięta, jak kobieta byla marszałek Brrthier „będzie przyjmował tu cesa- 
rozpacz swego ukochanego. Dusze mlode pra- | ubrana! - rza i to z wielsiemi urorzystościa mi. 

wdziwie, maią cudoway dar zapomnienia wszel- Jaka ona „wtedy byla Jadna... już wtedy! — Abl.. a kiedy to będzie ? | 
kich trosk, skoro pewiea promyk błyszczy wpe- | A o ile piękniejsza, teraz, —w białej sukni — Nie wiem napewno! Lecz sądzę, że nie 
wnem oku. Wtedy nic nie znaczy. że się cier- | sanny honoroxej, kiedy rozmawiał z nią w | dlugo. Wreszcie przejeżdżając przed bramą za- 


nwsżylem wielki ruch robotników. Wygiąd» jak 
gdyby 


-l © M PRO ECA RR A ROC r R K 


Odtąd Saint Croix nie patrzał na nie do- 
i 
l 


piało w życiu. że się bylo niesprawiedliwie 084- Tuileries? 
dzonym, strarilo się protekrję możnych, łaskę mn . « e l : - e 


Dla Matek! 


Pe HAYA zlistnyczny podr 


| B dla niemowląt i dzieci $3 

Jesi najlepszą | najskufe- 
czniejszą podsypką. 

mabycia we wszystkich aptekach. 


Myie moje dziecię Mydałkiam zwanerm: 


„Savon-Bóbó” > 


ź ; 
a zasypują proszkiem znanym pod nazwą 


„Poudre-Bóbć* 


wyrebu fabryki 


„Wiimoza:'*. 


„NAVON-BEBE' kesuioje 60 hal. 
„POUDRE-EKRE' kesztuje 60 h. 
Do nabycia w eztek>ch, składach apte- 
cznych i perfem 
We iwowie w aptakach: 
Wsewiórskiago, Halicka, 
Desechy gł. Słowackiego 6. 


ces. król. uprzyw. labryk:. 484 


RECENHARTA 6 RAYMANNA 


we Freiwaldau 


aes. król desisnoów dla austro-wągiersziego dwara 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNE, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
BED” i srexelkie inne wyroby GRE 


pelsca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. 1 


tzrtewsw: pp. edsprzedającym, wiaścicielse hotali, is- 
Eryraturem, dle spital, rakiądów kąpiełwwych i pokicrwyeh 


Ostrzeżenie 


że niektóre hamdle we Lwowie s;srzedają masle pod nazwą 


obee tego, 

Manala przenerakiege'. a nawet jeden z kuyców poleca ebasnie 

dziennikach „M> slo przero'ske*, czuiemy się zmuszea! Paat de wisdo- 
moś:i. ża masłe z mieka predokewsnego w dobrac 


Przeworskie!, a wyrzblsza w Parewsj 
A. Lulkemirstiege w Przeworsku 


sprzedają we Lwowie JAY” wyłąezuia tylke nastęgują © szlepy własne, rao- 
patrzone firmą : 


Mleczarnia Przeworska. 
przy pl. Smaki 5 — przy ul. Hełmańakiej $ — rrrvy ol Akademiakim 2 "EE 


przy ul. Łyszakewsk ej 15 — Rynek 29 pasaż Audrielego. 
Byrekej: Dóbr Ordynaeji Prze sorakitj. 


W Przeworsku dnia 10 lstopada 1904. 
RER B5B3/50 04505055 


Ordynacji Mieczarni ts 


garów 


Handal herbaty i Kawy 


EDMUNDA RIEDL% 


wa Lwawia, alloa Toatralna |. 3. 


ARRBATĘ raiki TUN 


we Towie 


| sa 
ulica Kopernika nr. l 
I. piętro, (nad apteką Mikolascha) 


wykonywa 1106 


i arsmatyczną zenig: lki : p 
Googe czarna à Nr. 13, bg. zi. 1% i 
| = Pę do RE wszelkie prace melioracyjne 
P ba „ zbierų majowege kda IM © = 
Melange ad Londras 160 1 4 ak. 4 
dak oazie Ag) fe, W |< z zdjęcia planów, wyg% ŻE kosztorysów do 
Cez, herbaty eranczeno ma ‘r kilo w pacz ; drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 


"a "a 1 'h Sio. 


Cenniki wysełam aa żąduałe frason. rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 


Al 


jemy jego cesarską mość! 


| 


Heilmann Kohn i Synowie 


e. i k. nadworni dostawcy 


we Lwowie, plac Marjacki 3, 


Wysprzedaż! 


Zagarków kieszenkowych złotych, 
wołsrzych i stalowych, ze- 


cyjnych, Zegarków ganewstiek i pate- 


Z pewodu zapełaego zwinięcią handlu 
w. 


RIĘNANKNENICYM 


do robót piłsexzkswyck 


jawerowe, gruszkewa, erzeebowo, sra- 
braa elcha i habamowe 


Sarho alumisłową 
Płyty osiulaldawe 
Piłaezki 


Lemltno narzydzie 
do robót piłsczkowysh 


sRyzarskich | s'elzrekich 
w największym wyborze 


— Masz tobie, — myślał Sainte Croix, któ- 
ry odrazu posmutniał. — Opuszczam Paryż z 
rozkazu i pewny jestem, ż3 oddalam się od 
dworu; a traf prowadzi mnie właśnie tam, gdzie 
tenże dwór przeniesie się przynajmniej na kil- 
ka dni!... 

Potem uśmiechnął się wesela. Dwór, to 
trochę Janiny... Na co przeklinać traf, jeżeli 
pozwoli mu ujrzeć tę, którą kocha? Ten traf, 
to prawdziwa Opatrzność i powinien wierzyć, 
że i dla niego jeszcze lepsza dola zaświaci, kie- 
dy nie starając się, nie myśląc nawet o tem, 
sprowadził go w sąsiedztwo tego, od czego mu- 
sial uciekać. 

— Jakie to wielkie! — rzekł glośno, przyw” 
patrując się parkowi. „si. 

— Oh! rzeczywiście, bardzo wisłkie — 
rzekl Hieronim. — Powiadają, że Barras urzą- 
dzil raz w parku prawdziwe polowanie z na- 
ganką... w czasach, kiedy nie pokazyWaI chlo- 
pom, że bawi się jak za dawnego rządu. 

Wspomnienia bistoryczne stsrego sługi inie 
interesowały Sainte-Qro x, nie otworzyl też uait; 
sż kiedy tcochę dalej spotka] leśnika, klóry Po 
obejściu swojej straży, powracał, pośpiewując 
wesoło. 

— Czy to prawda, przyjacielu? — zapy- 
tal — że pan marszałek Berthier będzie w tych 
dniach przyjmował w Grobois jego cesarską 
mość cesarza Napoleona ? 

— Jakto, w tych dniach? — odpowiedzial 
strażnik. — Ależ to jutro, proszę pana, przyjmu- 


polecają swój bogato zaopatrzony 


wklad ubrań 


męskich i dla chłopców. 


Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej sztuce. 


kai) 004 2 r 
RKKKKNKRRKRA , TONNNANANE 


Wielka kerz: stna RIE 


pezduławych, budzi-ów. dakerm- 


kowsaich 


Grabiński 


Lwów, 1220 


ul. Haliska 16 


Deszczułki 


Ozruwy de plłezzek 
Pilalezki ! t. p. 


Stad 


pźleca 1215 
ejzy Hiibner 
we Lwowie. 


— Jutro? 

— A tak, panie. Nawat cesarzową, która 
przyjeżdża dziś wieczór, jak mówią, bo nie lubi 
wstawać tak rano jak cesarz. 

— A więc, — rzeżl Sainte Craix glosem 
nieco zmienionym — jeżeli cesarzowa przyje- 
żdża, to caly przyboczny dwór z nią razem za- 
pewne, szambelanowie, damy honorowe? 

— Ah! — rzekł strażnik, wzruszając ra- 
mionami z wyrazem dumy — miejsza nie za- 
braknie w Grobois! Możnsby w niem pomieścić 
zazem dzisiejszego casarza i wczorajszego króla. . 

osz podziękował  strażnikowi i 
zwrógłi więrdó służącega, mówiąc: 

e dY prędzej Hieronimic! Śpieszmy 
Posmikać mieszkania. Z powodu wizyty cesar- 
skiej możemy nie mieć dachu nad głową. 

— Moglibyśmy jechać trochę dalej, proszę 
pana... 

— Nie! nie! zosteńmy w Grobois. 

Strasznie nużące było poszukiwanie ką!a, 
gdzieby można głowę polsżyś. Jadyną oberżę 
zatrzymano całą dla demowników cesarza, do 
których należała cala służba osobista monar- 
chy, zacząwszy od kurjerów, gotowych ciągle 
na zawołanie, aż do pokojawców, łokajów ista- 
jenaych. * 

Oprócz eberży bylo kilka domów, lecz itam 
zamówiono już pokoje, jaxie tylko mogly być 
edstąpioze. 


i pracawnia 


Feliksa i Juijana 


LUBELSKIGH 


na naszy ne stąpi). 


> ROTOR" TA zz 
)t6 Najp: wn ejay śsodek 
„PETRAL « preis gta, wy: 
padaninu nicsów, łyseniu, i do wytwarze- 
ma newege porostu n: bredzie ! głewiej 
Wytworzona z chemicznie oczyszczone. 
t.z ud smoły, gazów i niemilej woni 
uwelnionej, spzeparowasej do pobndze- 
nia nerwów natty. Już pa krótkiem uż- 
Ga wste ymuje i aawa ehwroblwy stan 
włosów, wywołuje niezliczone małe wło. 
ski, które pe dłuższem uzyciu ęatrieją 
i mabiecają siy. Od dawna już deświad- 
czonem zostałe, iż ossby zatrudnione 
w r finerjach mafty cieszyły się niazwykle 
bujnym: zurosi-=m wiegów, 04 ogólnego 
używania edstręczała jedynie niemiła 
weń Bafiy. Świadectwa najlepszych skut- 
ków zn:jdeją się dla każdego da prre- 
giądaięcia u wynalazcy. — „Pełrelinas 
jest przyjemnie weniejącym średkiem do 
p:elęgaowania włsców, do dzisiejszego 
dnin Rieprześeignionyma w dobrec), „Pe- 
troling msżaa nabywać u wynalazcy 
P. 3ohmidbsusra chem. labaretor. 
Balaburg, Bahshof 56. 948 
Cena dużej flaszki 8 k. malej 1 k. 50 h. 
De nabycia we : wowie w draguerji Mi- 
kelascha i Sp W Przemyśłu u M Kleina 
w zakłedzie (fryzjerskim j perfumarji. 


1180 


Już wyszedł 
aswy ecAaNn/K 
En @res | pe- 
sała się Ra 
żaądznie dla 
ksżdegu gratis 

I france. 
Poleca się 1149 


Edmund Bredkowski 


skład aparatów fetegr. 
Laów, plae Malieki 1. 14. 
alki W. ADAMSKI 
Magazyn tapet i fabryka storów 
Lwaw, S<blsskiege 4. 8113 


Przemysł krajowy! 


Kazimierz Rybiński 
Lwów, 
ul. Akademicka 1. 20 (róg ulicy 


Z.merowicta), 
psleca ebu wie whssego wyrobu 
z najlepszych skór krejewych i zag a- 
nicznych, wykoaane gestowni:, w wiel- 
kim wybarze. 
Zamówienia wykonoje się w jak naj- 
krotszym czasie, Ceny niskie. Na pro- 
wincję wystarczy na miarę zużyty becik. 


Dr. Ostaszewski- Barański 


L krainy SI WYS 


WrażeBia z wycieczki po Dalmacji i jej 


KW 


po” 


: 


wydanie II. powiększone 


Baczność I! 


Banbnsowo i toszkarskie Wyroly 


w kolesalnym wyborze 
kajecznie tanie peloca M*GAZYN 


bryki KONIEWICZA 


wa LWOWik, Akadamieżn 1 5. 


Cenniki na Żądanie franco "THG 


„S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
HOROSKOP 


WANDA ŻELENSKA 


MM służyć meże 12 xlbem autcgrafów. "Tuz 


1060 


JS 3 073 A 3 


L 


mw W MMA ~ 


45 hai. hile. 


palec ją nejtaniaj 


Finansowanie 
uskuteczala sią podług każderazowej szczegółowej umo sy. 


W rasie już gotowych planów, nsstąpić może na 
podsta wie tychże, wykonanie pracy. 


SEP" Kawiarnia Amerykańsk: "Z 


Zarząd ogradu Wrśblowiee 


p. Dubruzlany “y yla za zalicztą 
pocztową JABŁKA szlachetne po 


F. Kornecki i Sp.. 


Jedwabie, wełny, flanele, b*rchnby, pło- 
tua, szytuny, ckustzi zimowe etc. ] 


> 


1073 


- - . . przy ulicy Trzeclego ¥aja l. 11 we Lwowla 
z Księgarnia, shlad i wypożyczalnia mt Codziemuie koncert muzyki wojskowej. — Początek e godainis 9 tej wieczór. 


BBB" Pierze gęsie! 


aswa niedarte: 1, klg. szarego ct 15 
a 


1219 jj, A białego „ 50 


vy 2 M Z Z z 4 

„Pamiętnik ze skarbca poezji polskiej Leów, ulica Testralna |. 7. | "9 4t: GR.) ma : kr 

4 ułażyła (naprzeciw eime wejścia kościeła | przesyła począwsay od 5 kig. i wyżej 
atedrein:go) 261 za pobraniem pocztewem. 3 


J. Haldek 


w PRADZĦ, ul. Tyńska I. 17. 


1208 


Co piątku Ryba pe Żydoweku 
Co soboty Prageka szyska z pircem 
grechowam. 
Również zaprewadciłem oprócz du- 
Żych i 1nałe porcje: 
Sznyceł wiadeński |. 
Mały Boefstaech z jajem . H 
„s. kotlet naturalny . 
Kiełbisa gorąca z kapustą |. 
Hoselisy i Nalewki 
w'robu Jane. Muszyńskiega. 
Miady janonos: į tarnopolski. 
alsa binłe i czerwone gwarantowane 
raturelne za litr ed 80 h. począwszy 
Oblady w abonamencie 80 hal. 


Wódźł, 


tarzad dior Katya sier] 


poleca jak usjlepiej zdeluege admail mi- 
atratera. Zzlesconia do Zarządu dóbr 
Milntym stary. poczta Miietya nowy. 


we Lwowlo, przy uł. Wałowej | 3. 


Polecemy na sazon zimewy swój za- 
pas FUTER w skórach, jako taż g towa 
fotra dimskle I męskie, — oraz kałnie- 
rze, boa, zarękawki, czapki, haranica 
i wiele imnych rzeczy w aukrąu kusnier- 
stwa wchodzących, 


Zarazem utrzymujemy deskeaałe $U- 
KNA de pekrysia futer i sp z d jemy 
wszystko po meżliwie uBfjniższych 
conach. 8lil 


wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonaaa przaz 
artysta-malarza p. M. Herasimewloza. 


LWÓW 130%, 


Nakładem drażarui M. Seimitta i Sp. 
Główny mięsa księgarni 
R. ALTENBERGA Lwów, pi. Mariacki, 


Cennik: ilustrowame gratis i franco. 


Miód a la Mzlaga, Szampanów, 1 k 80 h. 
bardzo stary 2 korony. 


Z powzżaniem 
NAFTUŁA TOEPFER. 
Pe teatrze gorąca kolacia cedziownia 


"Sz 


„ . 20 et] 
25 „ 
205 
12 , 


Ting i Bracia 
Miam wi męśćich 


i dla ehłopców 12326 
Lwów, ul. Jagielladcka 2, 


iOeca na sezon obseny 


po zdumiewające nislach cenach 


Mopernickhi i Sym 
optyey i reecban cy, 
Lwów, plac Hallaki 1, 
R peleveją pu cenach naj- 
ża > taćssyph oknlary, cwi- 
kiery, lormety, barometry, oispłomierze, 
mikroskopy. dzwonki  elextryczme ete. 
Nazrawy najtaaiej | majrychlej. Zamówie 
kia s prowsnoji załatwiamy puastualcie, 
A AE EA 


tj 


L. Jadowska 


we L=owie 
ul. Łyczakowska |. 19 
(parter) 


otworzyła w swej pracowni 


: 


| Ludwika Zgórkiewicz 


E G:na egzemplarza w ezdobmej oprawie keron 4*—, ze złoconymi brze- 
Fańska 9, Lwów 


s gum. keron 5'— 


EG Najorzodniajeza "SRAT 


z przesyłką pecztową 45 hal. więce'. majowego wyborną w asaka; A"EMAiyOZNĄ poleca swoją 
? : $ A | dobrze naglągjącą fun: pe zł. 3, 2, s 4 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. i 100 ma Hai dsi s P r aGOwWnNIQ sukien 
LEONAR: A BULECHIEGO damskich 8112 


we Lwowie ni. Batorzg: i. 2. Wysyłki 


8iwretnie. 5110 łuskawym wsgędom WW. Pań. 


Wiąściciela i wydawcy: Dr. Ostaszawski-Barański, Milski i Sp. 


z 


Odpowiedzialny za redakcję: Adəm Krajewsii. 


+ 


Wasto |. deserowe! 


Cadzień świeże, dasorowe masła nette 
9 funtów za $ k 5B h. wysyła (fraxce 
za zaliczką za majlepszą essłagę rosę. 


Anteni Brabner w Brzesku. 


(Galicja). 1335 


. 


ubr.nia frakowe, żakietowe, burki 
podróżne, ulstry, futra miastewe 
i de palowania. 


Z„drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


spaejniną naukę kroju 
i szycia aukleń dam- 


8 ocoooodoch 


